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(Zmian urzędników wyższych. — Stogunek 
Francji do Niemiec. — Uroczystość marynarska w 
Cherbourga. — Stanowisko Gambetty). 


Żądanie czeskich dzienników co do zmiany 
wyższych urzędników tak przy władzach krajo- 
wych, jak też szczególnie po ministerstwach, 
nie znajduje łaski jaż nietylko u centralistów, 
leczii u 4 
bowiem między Niemcami rozciąga się aż do 
Ameryki; A pererin wiódzą, że moża im ujść 
tyle pozań, do których dotąd mieli wyłączną 
pretensję. A' przecież żądanie Czechów, do któ- 
rego się impiis przyłączamy, jest najsprawie- 
dliwazem, gdyż upośledzenie innych narodowo- 
eż przy obsadzaniu posad, nie da się niczem 
wytłumaczyć. Przecież wstępujący do słażby 
rządowej czy to Niemiec, czy Czech, czy Polak, 
masi się równą wykazać kwalifikacją, więc ja- 
kiż powód, aby w miniaterstwach handlu, finan- 

| sów, rolaietwa, obrony krajowa na wyższych 

| posazłąch ani jednego nie było Polaka, Sprawę 
tę podnosiliśmy. po kilkakroć, i uważamy wszel- 
kie reformy i zmiany gabinetowe za nie, jeżeli 
dawny: cantralistyczny ustrój biurokratyczny, 
tak wrogi „dle słowiańskich narodowości, i na- 
daj, Saagować będzie. Najlepsze bowiem zamy- 

| - ły zsąda i ministrów spełzną na niezem, jeżeli 
referenci, Niemcy, będą je zwlekać i wedłng 
swoich zapatrywań tłamaczyć. 

‚HA zresztą i z praktycznego względu należy 
nem się odpowiedni udział w rządach — płaci- 
my pomii, dajemy rekruta w stosunku do lu- 
dności i obszaru ziemi naszej, & więc ponosim 

rówąe jak i inni ciężary — dla czegóż nie ma* 
my i w korzyściach brać udziału, dlaczegoż 
dzieci nasze nie mają mieć te same widoki na 
przys'ł»ść jak innych narodowości synowie ? 

Wszelkie przewroty konstytneyjae pozostaną 
na papierze — jeżeli nie zmieni się system a 
ten się z pewnością nie zmieni, jeżeli wyko- 
nawcy pozostaną ci sami. Nasza delegacja pod 

|. tym względem prawie nic nienczyniła, nie zaj- 
+.  mowała się ona temj na pozór mniejszej wagi 

sprawami, a przecież zaeługeją one na większą 

baczność xe strony nagzej reprezentacji. Krzyw- 

da bowiem, ktorą dotąd doznawaliśmy i w tym 

kierunku, powinna jnż raz ustać i zrobić miej- 
sca sprawiedliwości, słaszności. 

. W kańdym z powyż wymienionych i w in- 
nych miniąterstwach powinien chcć jeden szef 
sekcji i kilku referentów (radców ministerjalnych 
lub sekcyjnych) być obznajomionych Z nasze- 


4, mi storankami krajowemi, t. j, wiąni być Pola- 
a. kami, ba nijedno upośledzenie naszego krajn 
+, pochodzi jężeli jn nie ze złej woli, to co naj- 


mniej z jomości stosunków naszych. Tema 
a EF może jedynie powierzenie sprawowa- 
nia władzy ludziom, którzy należąc do różnych 
narodowości będą z równą sprawiedliwością 0- 
piekować się dobrem wszystkich krajów, bez 
forytowania interesów jednych nad drugiemi. -. 

"Zmiana zatem urzędników wyższych z n- 
względnieniem naszej narodowości jest koniecz- 
ną, słuszną, i powinna być wzięta pod rozwagę 
betemiosaajo a przez delegację energicznie po- 


„Kilka dzienników niemieckich podało wia- 
donsość, f% p. minister wyznań polecił władzom. 
| politycznym krajowym, aby zbadały czy nale- 
źytości wymierzone 0d czasu zaprowadzenia po- 
datku od fanduszów religijaych nie są zbi wiel- 
kie i Mie należałoby je zmniejszyć lab na- 
wot re calkiem usunąć. Vaterland twiet- 
dzi, że istotnie pomyślano o ulgach takich z po- 
wodu poparcia tej sprawy przez „osoby wpły- 
(wowe', a nawet zapewnia, że w skutek. tego. 


We Lwowie, Sobota dnia 14. Sierpnia 1880, 


|skreślone mają być pewne należytości przypa- 
i dające z lat dawnych, jak i w ogóle ma być 


zaprowadzony nowy sy:t m poboru podatków, 
bardziej dogodny dla opodatkowanych. O ile 
wiadomości te. mają podstawę. trudno ofgadnąć, 
zdaje się nam przecież, że iuf;rmacje Vaterlan- 
du z wiarogodnego pochodzą źródła. 


W przyszłą niedzielę Tryest przyjmować 
będzie gości z Wenecji. Od czasu przyłączenia 
Wenecji do Włoch pierwszy to okręt, który 
przybywa stamtąd w odwiedziny do Tryjestn. 


mieokiej prasy Węgier. Solidarność | Rzecz oczywista, że nie obędzie się przytem bez 


demonstracji członków burzliwej „Italia ir:iden- 
te*, która niepominie zapewne tej sposobności, 
aby nie zamanifestować swego przywiązania do 
połączonej ojczyzny. 


W Pewzcie od-dłaższego czasu śledzi poli- 
cja socjalistów, konfiskuje pisma socjalistyczne, 
zakazuje zgromadzeń robotniczych. Pomiędzy ty- 
mi, których od dłuższego czasu śledzą organa 
| puplóznęcę bezpieczeństwa, znajdował się takża 

yły redaktor Prawdy pisma socjalistycznego, 
które wychodzi w Preszburgu. W dzisiejszych 
dziennikach opowiada. tem pan, że w niedzielę 
przybył do niego pewien aktnarjusz policyjny, 
który rzekomo chciał się od niego dowiedzieć o 
wypadkach, jakie zaszły na zgromadzeniu robo- 
tniczem. Za chwilę R wejściu p. aktnarjasza 
przybył listonosz i oddał piszącemn listy dodając 
głośno: „Z Londyna i z Niemiec“; listy te 
nasgohiain odóbrał z jego rąk aktuarjnsz, a 
zn szy w nich numera: zakazanego londyń- 
skiego pisma Wolność, spisał protokół itp. Je- 
dno z pism, pomieszczających skargę b. redak- 


Y|tora, mniema, że to zejście się urzędnika poli- 


cyjnego z listonqszem nie wydaje ma się zapeł- 
nie prawidłowem i obwinia rząd o targnięcie 
się na wolność obywatela. Fakt ten bezwątpie- 
nia stanie się powodem wielkich krzyków. Tak 
przynajmniej przypuszcza Presse, z której cały 
opis wypadku wyjmujemy. 


„ ., Choroba Gladstona oprócz wielu kowzyści, 
jakie pociągnęła za sobą, miała i tę njemną 
stronę, że zepchnąwszy sprawę wschodnią z pv- 
rządku dziennego, zwróciła oczy prasy na sto- 
sunki, wzajemne innych mocarstw i kazała szu- 
kać w f.ktach, cokolwiekbądź odbijających od 
szarego tła Earopy, komentarzy do tych sto- 
sunków. A wiadomo przecie, że mamy w Earo- 
pie wiele spraw takich, do których z pewną po- 
wściągliwuścią przystępować nalsży. Tymeza- 
sem ogórkowe czasy i brak żywotnych tematów 
politycznych, zmusza prasę do zapominania o 
tej regule, nakazuje jej nawet ognisto brać się 
do każdej kwestji, którą poruszy. Zresztą kil- 
kol-taie bezastańna obracanie się w sferze wy- 
padków wschodnich do tego stopnia zaostrzyło 
pióra publicystyki europejskiej, a zarazem tak 
dalece zaogniło jej wyobraźnią, Że dzisiaj zxa- 
traciła jaż ona nawet tę miarę jaką dawniej 
posiąduła w ocenianiu wypadkówi w każdym 
fikcie, chociażby niewiedzieć jsk niewinnym, 
wietrzy zaraz wojnę. cznja woń prochu i szuka 
argamentów do wydźwignienia go na wysokość 
politycznej demonstracji. 

Jedną ze spraw, o których przedewszyst- 
kiem oględnis mówić wypada, jest stosunek 
Francji do Niemiec. Nie trzeba być prorokiem, 
aby przewidywać, iż ostatecznie kiedyś jeszcze 
dojdzie do stercis między temi dwoma mocar- 
stwami. Ale znowu dość jest być cokolwiek bie- 
głym w sprawach politycznych, aby rozumieć, 
iż im w dalszej perspektywie jest to starcie, tem 
bliższa chwila, w której się odegrać musi osta- 
tni akt dramata moskiewskiego. Dwie te spra- 
wy równoważą się bowiem ze sobą i. jedna dra- 
gą wyklncza. Koma więc na tem zał iy, aby 
prędzej z piersi Earopy zepckniętą została zmo- 
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Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Konstantynopol d. 10. sierpnia. 


Najważniejszą niezaprzeczenie wiadomością 
w tej chwili, odrzucającą na drugi pan dyplo- 
matyczne intrygi, jest powołanie Midhata baszy 
na gubernatora jenerślnego w: Smyraie, której 
wali, niegdyś wielki wezyr Hamzi Lig. za- 
jać stanowisko pierwszego, 4 jug w sobotę ze- 


ra moskiewska, ten mnia powinien korzystać z 
drobnych wypadków, rzucających cień na sto: 
sanek Francji do Niemiec i w nich brać pochop 
do szukania objawów zbliżającego się odwetn. 
Widocznie jedaak prasie wiedeńskiej na 
tem nia zależy, albo raczej jast ona do nieskoń- 
czoncści lekkamyślaą. Dość, aby we Franeji 
który z mężów stanu kichnął nieco za głośno, 
aby wnet snula ona.ztąd wątek groźnych kom- 
kinacyj. A cóż dopiera gdy Francja, korzystając 
ze swych niesłychanych nadwyżek budżstowych, 


; 70 |szłą na statku umyślnie ztąd wysłanym Iszidia 
pozaalą sobie nieustannie na uroczystości wiel- | Jo Bejratu odpłynął. Na pozór, wiadomość 6 zá- 
ie, narodowe, zawsze powlaczone politycznym | mianje miejsc urzędników choćby najwyższe pia- 


pokostem i prawie zawsze :podane w militarnym 
sosie. Ileż ta tematów -do wojowniszych arty- 
ków, jakże bogata kopalnia: senzacyjnych 
wieści 
Wśród zawikłań wschodnich, wywołanych 
konfarencją berlińską, minęła jednak sposobność 
wysnucia wszystkich mów 2 uroczystośsi 
14. lipca, na której Frąncja ośmieliła się roz- 
dawać sztandary swym pułkom. Trzeba więc 
szukać rewanżą i skorzystać z odbytej świeżo 
marynarskiej uroczystośe w Oherbonrgu. Był 
tam Grevy, — ale to tamiejsza; lecz był tam 
Gamb.tta, a więc element wojenny; były tam 
statki pancerne i odbywały militarne ewolucje 
w porcie; wreszcie dano bankiet, na którym 
Gambetta mist mowę; czyż recepta, złożona z 
takich ingrediencyj nie jest demonstracją poli- 
tyczną, wprost przeciw Niemcom wymierzoną? 
Ależ to oczywiste | 
„ Przyznać jednak potrzeba, że Gambetta, 
który labi aby o nim mówiono,” przyłożył sam 
rękę do tego, aby z niewinnej uroczystości cher- 
bourgskiej aiatorowie genzacji, senzację wy- 


stujących posady, zdaje się być dosyć obojętną. 
Tak. gdyby szło o inne osoby, nie zaś o Mid- 
hata, którego sultan, jak mówią, bardzo nie la- 
bi, a jednak ostateczneś:ią powodowany, ku sto- 
licy zbliża. Wiele osób z bliższego otoczenia 
monarchy utrzymuję, że ten uporczywy zwolen- 
nik o tach bardzo krótko w Smyrnie prze- 
bywać będzie, i powołany zostanie do Rady ko- 
rony; zapewnienia atoli te, lubo z bardzo wia- 
rogodnych źróleł pochodzące, wtenczas tylko za 
niewątpliwe uważać będziemy mangli, gdy zoba- 
czymy odpowiedni firman, bo dcświadczenie nas 
nauczyło, że wola sułtańska jest zmienną, i u- 
lega bardzo często wpływom to otoczenia, to 
znowu ambasadorów, których i w tym przy- 
padku podszepty mogą powziętą w zasadzie myśl 
"pany lab na pewny przynajmniej czas 
odwlec. 

Czy jednak przywrócenie Midhata do po- 
przedniej wziętości, a nawet zwołanie parlamen- 
tu i wskrzeszenie z letargu konstytucji, zdoła 
zaradzić bieżącym potrzebom, zabliźnić rany, 
| uleczyć ciało z polipów, i nowemi siłami oto- 
snuli. W mowę SWĄ wpakował ustęp tej 08n0-|czyć Turcję, to wszystko zależeć będzie od o- 
wy: „Zarzneają nam, że zanadto poświęcamy | brota rzeczy, jaki zgoda lub niezgoda mocarstw 
dużo czas i kosztów na stndjowanie postępów |enropejskich państwa ottomańskiemu zgotuje. 
sztęki militarnej. Ależ to nie zapał wojenny, | Pewnikiem jest, że Turcja umrzeć nie chce, 
lecz tylko prosta konieczność zmusza nas do|w ostatku chwyci się nawet broni, że wojny się 
postępowania w ten sposób, zniewala pracować spodziewa i do niej gotuje, a nakoniec, że wal- 
nad tem, co nasią Ojczyznę wydźwignąć może |ka może się stać uporczywą, krwawą i długą. 
z upadku i postawić na tem stanowisku, jakie | Jednocześnie z przeniesieniem Midhata nastąpi- 
oną w świecie zajmować powinna." W dalszym |łą nominacja na dowódzcę 5. korpasu wojsk w 
zaś ciągu wspomniał jeszcze Gambetta o tem,|Syrji stojącego marszałka (muszyra) Hassein 
że sprawiedliwość Jest na świecie, że zd 4 Fewri baszy, przebywającego tamże dotąd na 
się wprawdzie momenta, w którym prawo po -| wygnaniu, misją specjalną upozorowanego. Ma to 
lega sile, ale sprawa słęszna pierwej czy pó- być jeden z lepszych oficerów, lacz że mie ob- 
źniej bierze zawsze górg; j wreszcie speech swój |wijał prawdy w bawełnę, to tek w etoliey przez 
zakończył tyrtdą na cześć nadziei, której Fran- |kamaryllę cierpianym być nie mógł. Obeenie, 
cja nie powinna tracić, bo jeżeli nie to pokole- gdy stosanki polityczne coraz groźniejszą przy- 
nie, to może następne dożyje tej chwili, kiedy |bierają postać, przekonano się, że intrygi nie 
ojczyzna wydźwigniętą zop nie z. upadku. są paklerzem państwa, i że dia ocalenia jego 

Owoż wszystko -če jès tak niewinne, Że | potrzeba ludzi poczciwych i zdolnych. Niestety, 
nawet Bismark. dałby swą aprobatę, gdyby pod|nie w Tarcji to tylko istniał i istnieje jeszcze 
ego cenzurę mowa ta była poddaną. Ale ożór- |tąki stan rzeczy, w wielu innych krajach wi- 

owe czasy i tematów politycznych mniema, więc: dzieliśmy cnotę z jenjuszem złączoną, upośle- 
warto i z takiej mowy wycisnąć wojowniczą dzoną, podeptaną, spotwarzoną, a nędznych bi- 
essentia. . .|pokrytów na najwyższe dostojeństwa wyniesio- 

Dla bezstronnego widza uroczystości oher- nych; dlaczego? bo pierwsi żyli szorstką prea- 
bonrgskie miały jednak inny charakter. Były, wdą, dradzy pochlebstwem i pokłonami tumanili 
one jednym ze szczebli na tej drabinie, po któ- swych obywateli, by potem ogólnej klęski być 
raj Gambetta wspina aię ciągle, dążąc do koro-; sprawcami ! 
ny i bsrła cezarów. Grevgemu ladność i władze! 
oddawały tylko tę dozę hołdu, jaką nakazywał błędzie, i radziby go naprawić. Lecz zepsuć ła- 
rytuał ceremonij. Buhaterem ‘uroczystości był two; dźwignąć... bardzo trudno, choćby nawet 
jednak Gambatt:, a okrzyki na cześć jego gło- używając jak najspieszniej radykalnych środ- 
śniej może naw:t brzmiały niż wiwaty na cześć ków, a przyznać potrzeba, iż takowym niejedno 
rzeczypospolitej. I w tem jest amutna strona a- |interesowane mocarstwo wszelkiemi sposobami 
roczyktości cherbourgskiej, tak samo jak i w o- aprzeciwiłoby się. Prasa turecka, a szczególnie 
góle wszystkich tych fet, które w tym roku dziennik Osmanli, od paru tygodni wychodzący 
Francja urządzała. Po każdej z nich Gambetta a bezpośrednie stosunki z pałacem mający, w 
stoi wyżej, a więc po każdej bliższy ten dzień, drugim swoim numerze zamieścił artykuł pod 
w której despotyzm gotów znowu we Francji tyt. „Despotyzm i wolność“, ziejący żółciową 
zapanować. A pytanie znowa, czy przestrogi ironią dla całej dyplomatycznej Europy, i dowo- 
rewolucjonistów- zdołają Francję uratować od te- „dzący, jak to mówią, jakby na dłoni, że despo- 
go niebezp wa. ' |tyczna Turcja więcej szanować umie wolność sa- 

pretia ijawobodę obywatelską, aniżeli wszyst- 
kie lizowanemi zowiące się ruądy, że się 
inie obawia wygnanych z francuskiej rzeczypo- 
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cych, nie odmawia gościnności wszystkim innym 
politycznie prześladowanym osobom, i dlatego 
to może właśnie barbarzyńską, ciemną jest mis- 
nowaną. Pierwszy to raz wystąpiła prasa tataj- 
sza tak jawnie a sprawiedliwie, chłoszcząc bes- 
sumiennych opryszków, pomiatających miliono- 
wemi narodami, jak swawolne a nierozumne dzie- 
cię nieżyjącemi cackami. 

A kiedy głos oburzenia wydziera się z pier- 


si © jednocześnie chwyta się ona gorliwie 
praw dla £ Pomimo Ra 


schowania bytu swego. - 
Mmazanu, & nawet w pierwszy dzień jego ntetyl- 
ko wa e ministerstwa czynnemi były, lecz 


i młoty, pilniki, miechy i wszystkie inne narzę- 
były. „Bakraelrośdziiaata- przy DANIM OPM 
yły. codziennie przy Ą, 
znaczne wysłano do Prewezy i Skatary albań- 
skiej, a w zeszłą Środę jeden statek oaa 
udał się do Bargas (w Rumelii), tak tajomni- 
czo, że nawet z pewnością powiedzieć nie mo- 
ġna, jak znaczne siły lądowego wojska na nim 
się znajdowały. Cieśnina Dardanelska nowami 
fortyfikacjami wzmocniona, dawne forty do na- 
leżytego stanu przyprowadzone, a wszystkie 
działami Kruppa ciężkiego wagomiara r 2.6 
ne. Statek „Assyr* odpłynął w niedzielę, wio- 
ząc na Kretę obfity zasób materjałów wojennych, 
Renf basza, muszyr, który jedn E 
osobie ursąd gubernatora jeneralnego wilajeta 
adrjanopolskiego z dowództwem wojska tam roz- 
łożonego, odwołany, zań Ali basza zamianowany 
walim, wówczas kiedy komendant wojskowy je- 
szcze naznaczonym nie został, co jednakże dziś 
lnb jutro ma nastąpić. Zresztą nawet Aleko ba- 
sza, mający zamiar udać się na dwa miesiące 
zą granicę, przyjemności tej sobie odmawia i do 
Filipopola wraca. Bo też nadzieje jego mogłyby 
być bardzo zawiedzione, gdyż a yada. wol- 


na nie na żarty dążności bułg Ó 


z Grecją, 3 , 
żejwykrywa i do niemałego znaczenia je podnosi. 


Rząd tutejszy nie przywiązywał z początku 
wielkiej wagi do nadchodzących z Bałgarji i 
Rumelii wiadomości, sądził takowe przesadzo- 
nemi. 

Dziś inaczej się na nie zapatruje, nabył 
bowiem przekonania o ich rzetelności, otóż, nie- 
wątpliwą jest rzecza, że już kilkuset oficerów 
moskiewskich przybyło do Bułgarji, do której 
wprowadzono także 80.000 sztąk broni palnej 
ręcznej i znaczne zapasy amunicji. Porta za- 
trwożona słusznie jawnemi temi przygotewa- 
niami wojeanemi, notą cyzkularaą do tutejszych 
poselstw wystosowaną, 2, tym rzeczy je 
zawiadamiając, zarazem wezwała je aby o- roz- 
brojenie Bałgarji postarały się. Na notę tę atoli 
dotąd żulnej odpowiedzi nie otrzymała. Dla tego 
to, aby mie być z nienacka podchwyconą, wzma- 
enia swe wojaka w wilajecie itaalia 
a to tem więcej, że propaganda panslawistyczna 
z każdym dniem skntęczniej się rozwija, i bądż- 
my szczerymi, nawót Konstantynopola dosięgła. 
A jest bardzo zręczną, trafiającą do serca Czar- 
nogórców, Serbów, Bałgarów, Kroatów i t. d. 
„Chcemy się zjednoczyć, skupić, ale chcemy być 

tkże wolnymi, a za cara, krala, mieć osobę ko- 
niecznie prawosławnego 'wyznąnia. Macedonja i 
Tracja nasze... Grecy nie mają do tych prowin- 
cyj prawa itd.“ 

Przyznać należy, że prostoduszni ci lądzi- 
ska przychylnem uchem przyjmują ten zasiew, 
rodzący w ich duszach nieznaną dotąd a niea- 
błaganą nienawiść do Greków, i gdyby 
zastosować się chciała do mądrych uehwa? mą- 
drej konferencji berlińskiej, od raza Grecy zna- 
leżliby się w obec Słowian, to jest 2,000.000 prze- 
ciwko 90,000.000! Czasy Leonidasa przeszły, a 
pola Maratonu nie ujrzą dragiego Epaminonda- 
Sa, bądźmy o tem przekonani; a gdy z takim 
uporem bronione przystępu do morza Egejskie- 
go; za wnioskiem znakomitego W. t i 
riia panslawizmowi otwiera drogę nie- 
| do ostatniege lesz w dodatka i do Joń- 


SA du 


iki 

»- 29 ską troskliwością przez wojewodę utrzymywane, ska- 
= e | pał jako zbytnie, ba nawet szkodliwe, bo upowa- 
t- O tjące do próżniactwa, Słowem, nic i nikogo nie po- 
u. Q) tawił na dawnem miejscu, wszystko zburzył, a nic 
1. Q3 omiast nie odbudował, nic innego w sercu pod- 
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napisał 
BERLICZ SAS. 


(Ciąg dalszy). 


— Dość tych preludjów! kochany panie Michale — 
huknął pau Stanisław. — Dręczysz na torturach cieka- 
wość naszą ! 

— No, no, uspokój się! — przerwał pan Mi- 
hał, Zaczynam już. Śmierć wojewody potrzęsła do 
truntu dotychczasowym stanem rzeczy. Ogromna jego 
ortuna rozpadła się na dwie części. Piotr Miączyński 
* dziędziczył bogate klucze maciejowski i zawieprzycki, 

wszedł natychmiast, po odbytym pogrzebie ojca, w le- 
„ne posiadanie onych. Chciwy władania, a do tego 
< urny i despotyczny, przystąpił niecierpliwie do uregu: 
'wania wszystkiego po swojemu. Zaczął od tego, że od- 
lit zzamku niepotrzebne gęby (jak się zwykł wyrażać) 
_ jest, takich z pomiędzy ofcjalistów, którym długo- 
„, tnie zasługa udzielała pewnego rodzaju niezależności 


M mwkowym i akonomicznym taki rygor, jakiego nawet 


zność wojskowa w szeregach nie wymagała. Dobro- 
_ 'mne sakłady dla weteranów broni, starców i sierot, 


| dnych swoich nie ugruntował, krom trwogi. przed 
A, nienawisci ku sobie. Smutne następstwa wybu- 
j dumy! Nie uda.» się jednak absolntnemu do zbytku 
rnatowi, obalić, małej, pozornie praeszkody, którą na 
lae reform swoich napotkał, Tą przeszkodą, był 


nasz dobry znajomy, Chamiec, starzec rycerz, wierny 
towarzysz broni i druh od serca nieboszczyka wojewody. 
Nie śmiał pan Piotr strącić go z posady głównego za- 
wiadowcy Zawieprzyckiego zamku. Nie poważył się 
ubliżyć człowiekowi takiej zasługi i wziętości pomiędzy 
szlachtą województwa. Burzył się w sobie i zżymał, ale 
rozum brał każdą razą górę nad poduszczeniami dumy; 
rozum niewolił do tego, do czegó skłaniać go było po- 


winno samo tylko uczucie serca. Bądź co bądź, upro- - 


szony przez pana Piotra, wyruszył pan Chamiee, wnet 
po ceremonii pogrzebu wojewody, z Maciejowa do Za- 
wieprzyc, dla objęcia swej dotychczasowej posady. Je- 
żeliście się na nim cokolwiek poznali, dziwić was musi 
nie mało, że człowiek takiego hartu, jak pan Chamiec, 
dał się skłonić do podwładności temu, którego ani sza- 
cował, ani lubił. Przecież było to rzeczą bardzo natu- 
ralną, ze szlachetnej natury jego wypływającą. Chamiec 
poświęcił siebie ostatniej woli umierającego przyjaciela. 
Przemógł i żądzę swoją niezależności, i wstręt, jakiego 
względnie Piotra Miączyńskiego doznawał. Konający 
wojewoda polecił jego pieczy nieszczęsną sierotę. We- 
zwał jego obrony dla niej. Słowa te uroczyste wniknęły 
do głębi duszy jego, roznieciły w niej chwalebny zapał 
ku gorliwemu spełnieniu szlachetnego mandatu i wska- 
zały jedyny kierunek, jakiego się mu trzymać należało. 

— Niech i tak będzie! — rzekł sam w sobie pan 
Chamiec. — Nie należę już odtąd do siebie. Zostałem 
debitorem wiary we mnie położonej, niewolnikiem świę- 
tego obowiązku. 

Smutny był powrót zaenego starca do Zawieprzyc. 
Ani on nie gawędził, ani Sawa nie Śpiewał. Obydwa 
mieli ciężar na duszy. Jeden stracił przyjaciela— drugi, 
dobrego pana — 8 przyszłość nawalnicę zwiastowała, 
Księżniczka Irena przyjęła wieść o śmierci wojewody 
z bolesnem przerażeniem. Poczuła jak wielką stratę 
poniosła. Przeczuła, że syn nie powtórzył w sobie szła- 
chetności ojca, i że następnie uczcić uie potrafi należy- 
cie ani jej nieszczęścia, ani jej osobistej godności. Na-- 
tura onergicsna Ireny szukała tedy wyjścia z tej cieśni. 


| 
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Domagała się przestworu, chociażby nawet trudem i nę- 
dzą okupionego. Nie krzywdziła jej poprzednicza zależ- 
ność od szlachetnego opiekuna, co rzetelnem spółczu- 
ciem jej niedolę osłodził, i jak własne dziecię do oj- 
cowskiego przytulił serca — ale zostawać na łasce czło- 
wieka obcego jej zupełnie, człowieka, o którego cha- 
rakterze obiegały po zamku naganne gwary, a więc 
bezdńsznego! — myśli tej przenieść nie mogła. Widząc 


ją coraz smutniejszą, Ksenia i Zoe usiłowały rozrywać. 


swóją dobrą panią, to piosnką, to tanem , to opowiada- 
niem. Roztaczały przed nią barwiste pasma ułudnych 
nadziei (którym własne ich serce przeczyło). Wymy- 
ślały wieści jakieś pomyślne, pomiędzy starszyzną zam- 
kową niby krążące, o politycznych zmianach zaszłych 
w ojczyznie Ireny, a których następstwem miała być 
dla niej wolność i możność odzyskania dawnego stano- 
wiska, jakiego ją koleje napastniczej wojny pozbawiły. 
Lżej robiło się na duszy biednej Ireny, wobec tych pro- 
mienistych nadziei. Jeżeli im nie wierzyła zupełnie, to 
pragnęła usilnie wierzyć. Wpatrywała się w nie z mi- 
łością. Wmawiała w siebie, Że widzi je na jawie, czuje 
dotykalnie — że istnieją rzeczywiście, a więc nie są 
kłamstwem, przywidzeniem, marą. 

— Nie chcąc być natrętnym, rzadko pan Chamiee 
odwiedzał Irenę. Nie wiedział dostojny starzec, ile dlań 
miała ona szacunku i z jaką łądzą pojawienia się jego 
oczekiwała. Gruntowna cnota ma tę własność, Że ulgę 
przynosi i wydziela z siebie cudowną siłę pociągu na 
każdego, co się w jej atmosferze znajduje. Taką to 
właśnie siłę pociągu wywierał na Irenę i pan Chamiee. 
Rada więc była wielce, kiedy ją pewnego poranku od- 
wiedził. Zbiegłszy radośnie z otomany, zbliżyła się doń 
skwapliwie, czerstwą dłoń starego Żołnierza ciasno swą 
miękką dłonią ujęła, posadziła go uprzejmie przy so- 
bie, i wpatrując się ze wzruszeniem w jego dobroduszne 
i szczere oblicze, rzekła: 

— Kiedy was widzę, ciężar spada z duszy mojej. 
Zdaje mi się, żem nie tak samotna na Świecie , Żeście 
ni druhem i ojcem! 
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— O! klnę się na Boga żywego! że tak jest 
w istocie! — zawołał ze wzruszeniem pan uhamiec, 

— Dzięki wam! dzięki! — rzekła Irena, — Wiel- 
ka to dla mnie pociecha w nieszczęściu! A jestże kto 
na Świecie równie jak ja nieszczęśliwy? więcej odemnie 
potrzebujący pociechy ? 

— Tyś młoda, pani! a do tego piękna. Wszystko 
więc jeszcze przed tobą. f 

— O! nie odda mi młodość tego, com utraciła | 
Nie odda piękność ani rodziców kochanych, ani“ braci, 
ani... 

— Kończ pani! — przemówił pan Chamiec ze 
spółezuciem, widząc, że się wahała dopełnić wyznania. — 
Co tylko masz na duszy, wypowiedz śmiało. Ulżysz tem 
sobie, a mnie staremu dasz dowód szacunku i wiary. 

Tu Irena opuściła oczy i lekki rumieniec zakwitł 
przelotnie na bladej twarzy. 

Przeszła chwila milczenia. W końcu przemówiła 
księżniczka następnie : 

— Noc była czarna. Ni księżyca, ni gwiazdki. 
Ale spokojnie było w ciemnościach — i w zamku na- r 
szym spokojnie. Wiedzieliśmy wprawdzie o ruchu Kara- 
Mustafy na Wiedeń — mało to jednak nas obchodziło. 
Zamek nasz leżał w głuchem ustroniu, od kierunku 
przechodu wojska daleko. Nie przyszło na myśl nikomu, 
Żeby nam mogło grozić jakie niebezpieczeństwo : ant 
ojcu, ani braciom. „Nie zahaczą o nas Turey* —. mó- 
wil ojciec — „bośmy im nie pod ręką. Ich nęci zdo- 
bycz wiedeńska.* A. bracia moi na to: „Nie zshaczą 
o nas, bo nas bronią góry i przepaściste jary. Kto 
z niemi nieobyty — trup!“ 

— Mogą wziąć przewodnika górala — rzekł młody 
książe Georgi Ipsylanty, mój... narzeczony... 

— Nie wezmą ! — odpar] brat mój Aleksander. 

— Zkąd ta pewność? wpa r 

— Nie znajdzie się taki góral, coby na nas'wróga 
naprowadził, Ai . 

— Wszędzie są éli ludzie. Wreszcie, wiadomo, że: 
silniejszy rozkazuje, a w potrzebie I smusza, 


skiego. Biedni dyplomaci, oni aż dotąd nie wie- 
dzą, że kwestja wschodnią jeśli nie będzie roz- 
strzygniętą ze Dźwiwą, Sożem i Desną, znajdzie 
awe rozwiązanie nad Odrą i średnim Dunsjem |! 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie 12. sierpnia. Obecnych radnych 
~ re ES, prezydent miasta dr. Gno- 
i 


Radny Graffl otrzymuje urlop Ba trzy ty- 
godnie. 
Zgodnie z wnioskiem sekcji, a ze względa 
na niedogodności na jakie narażona jest miej- 
ska szkoła wydziałowa żeńska w doman Lewa- 
kowskich — nchkwalono przeniesienie tej szko- 
ły do ratusza, mianowicie do lokalności zajmo- 
wanych obecnie przez szkołę im. Piramowicza; 
i na mieszkanie dla dyrektora tejże szkoły. W 
doma Lawakowskiego zaś pomieści sią szkoła 
Piramowicza, jestto bowiem szkcła morka, 
wzmiankowane przeto wyżej niedogodności nie 
będą dla niej istniały. 

Następnie załatwiono siedm rekarsów w 
sprawach badowniczych. Przy tej sposobności 
proszeni jesteśmy przez kilku ezłonków Rady, 
o zwrócenie uwagi pp. refarentów magistratu, 
aby w operatach tego rodzaja, przedkładanych 
pod uchwałę penei Rady, zechcieli zast 3ować 
się do nowych nazw ulio i numerów domów, a 
nie ograniczali się na dawnych: nawsrach peli- 
cyjnych. Rzeczywiście, dziwnem się wydaje, że 
gdy z nowemi naxwami ulic, zaprowadzonemi 
od lat siedmiu, oswoiła się jnż publiczność, je- 
den tylko magistrat, który powinien być naj- 
gorliwszym wykonawcą achwsł przełożonej swej 
wiaday, jaką jest jgprezentacia missta, u śr 
czywie trzyma się starej rutyny, czy to z lek- 
ceważenia, czy też w skutek biurokratycznej 
zaciętości. — Przy załatwianiu rekursów w 
sprawach e Świda i Bf ta pam tz by- 
najmniej podrzędnej wagi. Na porządka dzien- 
nym stoi n p. rekurs właściciela: realności pod 
1. 5903/, albo 661*/,. Mądry będzie kto zgadnie, 


gdzie szukać tych domów, żeby naocznie prze- 
konać się o rzeczywistym ich stanie; po więk- 


szej też części sprawy takie uchwalane być mu- 
szą w Radzie w verba magistri, na słowo refs- 
renta właściwego, chociaż niejednokrotnie by- 
liśmy świadkami, że gdy wypadkowo na żąda- 
nie z członków Rady sprawozdawca wy- 
mieni? dokłądnie ulicę i dom, wywiązywała się 
dyskusja i najczęściej zapadała uchwała wprost 
przeciwna wnioskom sekcji. — Spodziewamy 
się, że p. prezydent poleci usanąć tę nieprawi- 
b opartą jedynie na biurokratycznej tra- 

eji. 
P. Kornel Kawecki, rodem z Przemyśla, na- 
uczycieł tańców, od lat przeszło dziesięcid za- 


mieszkały we Lwowie, przyjęty został do zwit- | nem Gumbettą, wielkim Gambettą. Kiedy Gam- : 


ka gminy tutejszej za opłatą taksy 20 złr., a 
zarazem udzielono mu obywatelstwo m. Lwowa 
za opłatą 30 złr. 


- Nad prośbą Towarzystwa strzelców sustrjac- | 
kich we Wiednia o datek z fandnszów gmin-| 


nych, Rada przechodzi do porządku dziennego. 

Uchwalono wybrać komisję z 5 członków 
dia zbadania staan ulic na Podzamczn i niedo- 
godności powstałych tamże w skutek zbadowa- 
zza kolei. Wybór nastąpi na przyszłem 


u. 
Przyjęto wkońca wnioski sekcji w” żre 
żołdu Kom- nad światłami stubarwnych lampionów. Na Place Statki oświetlono lampionami, co czarowny przed- 
ale | Armes: około którego wrzaskliwy przesawał ' stawisło widok; hóie okrętów błyszcząc barw 


p. refarent, ani sprawozdawcy nie wiedzą. Zre- 
sztą, ir aekcji o to, kiedy, jak powiedzieliśmy, 
kn yi ji utrzymał się i to znaczną wig- 


Po wyczerpania w ciągu jednej godziny 
całego porządka dziennego, przewodniczący za- 
rządził o godzinie 8. posiedzenie tajne. 


Uroczystości w Cherbourg. 


Cherbourg jest miastem średniej wielkości, 
na półaconym krańcu normandzkiego półwyspu, 
który swemi bogatemi w łąki i pola nizinami 
wciska się głąboko W morze, i tak zbliża do 
brzegów Brytanii, że kasi do skoka na jej mgli- 
ste ziemie, jak to zcobił Wilhelm Zdobywca, i 
na odwrót nęci Anglików, którzy też przybiegli 
A pigknej „ziemi francuakiej po damnego „ma- 
ego kaprala". ` | VONIN È 

. U podaóża pagórków, które w niejakiej od 
brzegów odległości otaczają wąrowniami zatokę, 


=: 


skromne, jednokształtne, bez pretensji do styla 
i gustu. W mieście po prosta nudno, nawet tam, 
gdzie wszystko błyszczy od pysznych chorągwi. 
Dopiero kiedy ciemności nocne zapądną, i czer- 
wone, białe i błękitne lamp girlandy w tysią- 
cznych h nad ulicami błysną, i różno- 
barwnemi światłami ożywią i oświecą tysiączne 


miany, rysy ma trochę skrzywione, jak ten, co 
patrzy w słońce, a to dlatego, bo prawe oko 
całkiem prawie zamyka i ma trochę przekrzy- 
wione usta, w skutek tego wejrzenie lewego 0- 
ka ma w sobie coś dziwnego, czego opisać nie 
można i tylko widzieć trzebą. Oko to jest ko- 
lora brunatnego, a kończyny włosów i zarostu, 


tłamy tam i sam falające, widz odnosi miłe i u-|„który jest równie brunatny, oddawna posiwiałe, 


rocze wrażenie. Wieczorem, w chwili przybycia 
pociąga, wiozącego prezydenta i jego orszak z 
Paryża, był oczywiście ścisk największy. Ca- 
dzoziemca, przybywającego wonczas na tę uro- 
czystość, chwytały na pierwszy ogień kobiety 
między siebie,  Ofiarując dogodne mieszka- 
nia; dopiero uwolniwszy się od tej protekcji bab 
i różnego rodzajn urwisów, skorych do rozma- 
itych posłag, i dostawszy do jakiegokolwiek ho- 
telu, zaczyna przybysz żałować, że nie posłą- 
chał której z kumoszek, albowiem gospodarze 
hotelowi sami byli zmuszeni albo odsyłać pasa- 
żerów z kwitkami, albo dawać im pomieszkania 
en ville, tj. izdebki w oficynach, dokąd dostaw- 
szy się po zawrotach wąskich schodków Í prze- 
amykami Ślimakowatych sionek i korytarzy, zba- 
dowanych starym stylem z kamienia, trzeba by- 
ło wkońca Rprzejmie podziękować i oświadczyć, 
ż6 tu przecie mieszkać nie można. Ulokowawszy 
się wreszcie jako tako x wielkim trudem i mo- 
zołem, pospieszylismy oglądnąć pochód z pocho- 
dniami. 

Na ulicach wszędzie wre życie w całej peł- 
ni. 30-tysięczna ladncść Cherbourga była nie- 
zmiernie uszczęśliwiona, że w tej chwili jest o- 
sią wypadków we Francji, i duszą i ciałem by- 
ła tem zajęta i zaprzątniuna. Toż trzynaście ty- 
sięcy gości trzeba było ugościć, a między tymi 
takiego prezydenta rzeczypospolitej, Gambettę, 
prezydenta senatu, i aż pięcia ministrów, a wra- 
szcie kilką tazinów wyfcaczonych orderowi* 
czów. Cherboargczycy przeciągając wszystkiemi 


am 


choć Gambetta skończył toraz zaledwie rok 42. 
Gambetta robi wrażenie tęgiego adwokata, ale 
nigdy wielkiego człowieka, jakim ma być w 
istocie. Głowa zwyczajnego kształtn. Kiedy mó- 
wi ożywia się bardzo. Kiedy Jaariqaiberry, mi- 
nister marynarki, tłumaczył wszystko Grevye- 
mn, Gimbetta wymachiwał z lekka laską i nie 
zwracał na to najmniejszej uwagi, jak ten, co 
zdaje się i bez tego rozamieć dobrze, 0 co 
chodzi. 

Dopiero kiedy minister wskazując olbrzy- 
mi fort „du Rulle“, podziwiał geniusz Vauba- 
na, rzekł Gambetta ironicznie: „La gónie était 
toujours bienfaisant.* Prezydeut zaś przysłu- 
chiwał się wszystkim elukabracjom p. ministra 
z łagodnym, poważnym i spokojnym uśmiechem, 
stawiał tu i ówdzie pytania, przyczem wcale nie 
starał się ukryć, że nie zna się wcale na spra- 
wach marynarki. Trzecim był Leon Say, spo- 
glądający na wszystko ciekawem, różowem obli- 
czem finansisty o przyjacjelskiem wejrzenin, o- 
żywionem siwemi wąsami i muszką, Rola jego 
w czasie uroczystości chgrbourgskich była naj- 
mniejsza. Zkąd Iud ma wiedzieć o prezydencie 
senatu. Cherbourgczycy: wiedzieli, że przyjecha- 
ło mnóstwo, między nimi Gambetta jako osoba, 
G:evy jako pojęcie, a Say to ani jedno ani dra- 
gie... Lud potrzebuje jednostek; sprowadza 
wszystko do jednego misnownika, a tym jest 
nazwisko człowieka, który nim umie kierować. 
Dziś jest nim Gambetta. h 

Prześlicznym był powrót do miasta. Pan- 


ulicami, zdradzali swój charakter ladności mia- cerniki ustamły się w klin, różnobarwne flagi 


steczka roboczego, które nie wyzwoliło się je- 
szcze x parafiańszczyzny i jakiegoś wiejskiego 
prowincjonalizma. Tn i ówdzie dumnie przecha- 
dzało się grono żołnierzy w malowniczych, bły- 


szczących unifrmach, i majtkowie w ciemno-: 


błękitnem odzieniu. W szeregach po Sześciu, 
ramię do ramienia, kolumnami ciągnęły tlamy 
śpiewając marsyliankę, którą teraz we Francji 


wraz z Farbacha „Nikola Polka” rano i wieczór; 


eo dzień słyszeć można, 

Około godz. 9 pojawił się w powozie Gam- 
betta i ledwie wśród tłama jechał krok za kro- 
kiem. Vive Gambetta! roulegało się bez przerwy 
i z pewnością ulubieniec mas, jest dziś wyłącz- 
nym prawie celem wszystkich owacyj. Gambetta 
jest uosobieniem Rzeczypospolitej, a jego imię 
jest identyczne z wyrazem: Republique, w wyo- j 
brażemiu prowincji on stworzył republikg; nie 
jest on dla nich prezydentem Izby, jeno „pa-. 


betta przyjechał, w tłamie pokazał się Grevy, 
wśród frenetycznych okrzyków: niech żyje 
rzeczpospolita, niech żyje Órevy, niech żyje: 
prezydent! Na łagodnej twarzy Grevyego rozlany, 
był wówczas lekki uśmiech. W ręku miał ka-; 
pelusz, którym dziękował, posuwając się zwolna 
szpalerem cisnących się tłumów. 

W pochodzie z pschodmami brały wszyst- j 
kie stowarzyszenia Cherbourga udział i żołnie-- 
rze. Był to raczej pochód z lampionami, które- . 
ma towarzyszyły marsylianka, okrzyki radosne 
ludn. po oba stronach ulicy, i czerwona iuna, 


się pochód, w ciemnościach nocy, na tle cichego 


'aający do głębi. 


falując od kadłuba do masztów, od masztów do 
kadłaba, lekkiemi i powiewnemi festonami osła- 
„niały niebotyczne statki, Na rejach wisieli 
chłopcy okrętowi, tworząc kywe szpalery. Liny 
istną siecią otaczały olbrzymie maszty, a kiedy 
prezydent na łodzi swej zbliżył się nieco do 
pierwszego okręta, rozpoczęła się straszliwa 
kanonada. 

Marynarka wita prszydenta Rreczypospo- 
litej. Z czarnych paszczy kadłuba zieje czerwo- 


„ny ogień. Gęsty dym tłoczy się szaremi i czar- 


nemi smagami po drżących falach morza. A jak- 
by z tej chmnry wylatuje straszliwy huk wstrzą- 
Strzał pada po strzale, kłęby 
dymu zasłaniają olbrzymie statki, których ban- 
dery zaledwie widne u szczytu masztów. 

Po zwiedzeniu arsenału, o godz. '/,3 Jaare- 
qaiberry przemówił do. prezydenta łrevyego, 
ua 60 Grevy odpowiedział sympatycznie i przy- 
chylnie, zapewniając marynarkę o opiece rząda. 

Kiedy wreszcie gotowano się do powrotu, 


'zagrzmiały znowu okrętowe działa, a porneznik| 
zawołał stępstw i praktycznej doniosłości. Wątpimy też, | okoliczne pola. Woda stałą przez kilka dni na 
aby rząd chciał się pozbyć owych policyjnych zagonach i niewiele zostawiła nadziei rolnikom. 


okrętowy zwróciwszy Się do marynarzy, 
donośnie: Vive la republique, vive Grévy! 
kroć powtórzone okrzyki zdawały się być gło- 
śniejszymi od huku wałących armat. W czasie 


ludem i robotnikami portowymi, i przejeżdża- 
liśmy wśród okrzyków: Viwe la république, vive 
Grévy, vive Gambeita / 

ieczorem odbył gię wspaniały fastyn w 
styla weneckim, na małym doka handlowym. 


tysiącem, ma tla nócy Ciemnej wychylały się z 


morza i czarnych światełkiem migających stat- roziakrzonej wody jak" kryształowe pałaca ilu- 


ków — zrywał się na spiżowym rumaku posąg; 
Napoleona I, słuchający okrzyków na cześć re- 
pobliki i tryumfalnych marsylianki tonów... 
Ciekawym punktem tej uroczystości były: 
edwiedziny trzech prezydentów, ministrów i za- 
nepsgoa yoi gości w tamach zatoki cherbourg- 


Trama zbadowsūa z olbrzymich wałów ka- 
miennych ciągnie się w szerz całej zatoki i 
chroni ją wraz z dwoma fortami, które po pra- | 
wej i po łewej wynurzają się pojedynczo z wody. 
Nieprzyjaciel musiałby wprzód zmusić do mil-j 
czenia armaty tych fortów, zanimby się dostał, 
do wnętrza zatoki, a potem zwalczaćby musiał 
różnorodne azańce i forteczki lądowe, a przede- | 
waszystkiem grożną twierdzę „du Roalle", Cner- | 
bohrg jest silną fvrtecą. 

Około g. 10. odbiła nasza mała flotylla od 
brzegu. Przodem szła łódź prezydenta okryta 
namiotem, Z4 nią druga taka sama z innymi 
dygnitarzami, a z tyln mnóstwo szalup i łódek 


vilis | wysoka skała, 0d. poładnia najpię- |różnego kształtu i rozmiara. Przejeżdżając koło 
kadejezą 7 sda, zielenią, a ka. morzę e olbrzymich pancerników, ucznwaliśmy x naszej 
nagiem i sarowem odwrócona obliczem. U szczy- |nikłej szalapy największy respekt dla tych mo- 


tu skały wznoszą się silne mury La Montagne|carzów mor 
i forta du Roale. Pod skrzydłami fortu rozłoży- 
k de b sobie na prawo mały 


dnak rzeczą jest obszerny port wojenny, który |remi płynęliśmy, 


akich. My chadopachołki pojęliśmy 
dopiero naszą niskość i małość, ujrzawszy na 
szczytach tych kolosów nad nazzemi głowami 


miasto, zbadowawszy k : R 
ok dla statków handlowych, Najgłówniejszą je- | wiszące olbrzymie łodzie, podobne do tych, któ- 


wiszące w górze jak małe dzie- 


mieści w sobie obecnie sześć wielkich pancerni- |cinne zabawki |.. Wkrótce wylądowaliśmy wszys- 


ków, dziesłęć krążników i korwet, i dwa małe | cy, Dok 
statki. Około doku ugrapowały sig Rajwioksza honor repabliki powierzyła. 
szystko | brze zbudowany i dosyć 


domy i najpierwaza hotele miasta, 


a mojm. A CIMA!" Ea aiia 


TEE TA 


stałem obok trójcy mężów, którym Francja 
Gambetta jest do- 
otyły; na twarzy ru- 


Para DN S 
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minowane Neptnna ręką. Nejpiękniejszą była! 


a sześć | 


z pocą się zgodzi, nie skłoniły partji libe- 
ralnej do odrzucenia tego projektu, i aby samo- 
rząd nie nakładał na związki powiatowe cięż- 
kich ofiar pieniężnych. 

Największą przeszkodą powiada dalej Pose- 
nerka przy zaprowadzenia ustawy, stanowiłoby 
ograniczenie wójtostw (Amtsbezirke) i wybór 
wójtów :(Amtsvorsteher). Posenerka tymczasem 
nie może się przekonać, ża w tym kiarnnka in- 
ne są stosunki w Poznańskiem, jak w innych 
prowincjach. Odgraniczenie wójtostw da się tem 
łatwiej w przyszłości przeprowadzić ze względu 
na istniejący już podsisł powiatów na obwody. 
Do sprawowania faukcji wójta znajdzie się też 
w prowincji poznańskiej przysajmniej równie 
odpowiednia osobistość w każdem wójtostwie, 
iak się znajdzie w Prusach Zachodnich i na 
Górnym Szląskn. Wobec ciągle wzrastającaj ger- 
manizacji prowincji i wobec nbywanis polskiej 
większej własnuś:i ziemskiej, co też konstatują 
Polacy, znika coraz' bardziej obawa, by w re- 
prezentacji powiatu narodow.ść polska miała 
zyskać zastraszającą przewagą i „to ze szkodą 
ogółu." Zresztą nie tak dawns to czasy, kiedy 


na pewnym sejmiku powiatowym większość pol- j 


ska dobrówolnie przyznała Niemcom odpowie- 
dnią liczbę członków, aby przez bezwzglę:lne 
postępowania nie prowokować możliwych na 
przyszłość represaliów. Mimo to jednak przema- 
wia pismo, nazywające się liberalnem, za tem, 
aby zaraz w początkach położyć szranki majo- 
ryzowania Niemców przez Polaków. A więc na- 
wet w powiatach, w których Polacy tworzą je- 
szcze większość, ma się Niemcom dopomódz do 
zyskania sztacznej większości. Jak takie doma- 
ganie może się pogodzić z zasadą, że prawo 
równem jest dla wszystkich, to tylko rzekomo 
liberalna Posenerka może o tem wiedzieć." 

My Polacy, pisze Kur. Poxn., nie spodzie- 
wamy się, aby mająca być zaprowadzoną ordy- 
nacja powiatowa, przymiosła nam wielkie ko- 
rzyści. Tylekrotnie jaż bowiem przekonaliśmy 
się, że na ziemie polskie pod panowaniem pru- 
skiem rząd podejrzliwem spogląda okiem i że 
rzadko przyzna im jaką koncesję, a to z oba- 
wy, aby polonizm nie zadławił germanizmu. 
Jakkolwiek Pos, Zig, w ostatnich czasach kil- 
kakrotnie naraziła się na naganę afer rządo- 
'wych, to jednak nie przestaje występować przę- 
ciwko żywiołowi polskiemu z jaknajwiększą za- 
ciętością. Nawet w kwestji takiej, jaką jest za- 
prowadzenie pały ordynacji powiątowej, wie- 
trzy ona wielkie dla sprawy niemieskiej w W. 
ks. Poznańskiem niebezpieczeństwo. Wedle za- 
bawnej jej logiki, Polacy, mający nawet wię” 
kszość w niektórych powiatach, winni być uni- 
żonymi słagami napływowej ludności niemie- 
ckiej, powinni płacić podatki, ponosić ofiary z 
krwi i mienia, alə nie m'gę domagać Się praw, 
jakie przysłagują reszcie ludności. 

Wedla naszego zdania samorząd, 0 którego 
zaprowadzenia donoszą różne pisma, będzie dla 
nas Polaków czczą formą, bez praktycznych na- 


łem Powiśla i dopływach . tej- rieki głoezono 
chrześciaństwo w pr słowiański ł tò pra- 
wosławne, a służbę Bożą odbyrzano po kościo- 
łach w słowiańskim języka. Dogi'-o © wiele põ- 
źniej, po wielu intrygach i uciskah zastąpiono 
go w końcu językiem łacińskim, Lecą jeżeli 'ta- 
rożytność znaczy coś w historji ciańw ra 
i w słażbie Bożej, czema zaprzeczyć nij MoŃKu, 
to czyż nie słasznie wnosimy, że tatejaj mie- 
szkańsy porzuciwszy naukę i słążbę Bożąy HO" 
wisńskich apostołów, tem samem porzacili 
wdę? I czyż nie słnsznie bolejemy nad tem 
łączeniem się naszej braci z krwi od za 
wyznania i naszej litargii ? 

Nowostki te kościoła rzymskiego i dog 
tyczne i obrzędowe położyły tamę taką międ 
rodzónymi brzómi z krwi, że ją tylko przemyśl- 
ność (my byśmy powiedzieli wszechmocność, ale 
te rg inaczej Boga uważają) Boska usun 
zdoła. i 

Lsez prawda jest u nas tylko! w praw 
sławiu! za nami mówi cała historja chrześciań 
stwa! ona popiera prawdziwość naszego wyzna- 


niatl..* 
Katkowy i Pogodyny brednie piszą, te' 


pd- 


IR 
Że 
się wybacza, bo papier cierpliwy, a na głupotą 
nikt jeszcze lekarstwa nie wynalazł. Ale że bi- 
skup w Świątyni pańskiej, z miejsca prawdy, z 
„którego tylko boską naukę Ind słyszeć powinien, 
i takie fałsze wygłasza, to zgroza! 


Słów nie starczy na opisanie niedoli går- 
nego Szlązka i tego spustoszenia, jakie nagle 
40 z górą osad spotkała. Wszystkie pola, które 
tego roku obfity plon a zniszczo: 

. mnóstwo domów i chat zwalonych, wielka il: 
(dobytku i trzody poszła z wodą, drogi pozale- 
j wane, komunikacja poprzerywana. Okropne poło- 
żenie, w jakiem się masi bracia ną Górnym 
Szlązku znajdują, jest tem więcej opłakane, ie 
zaledwie zdołali przeżyć ciężką zimę przy po- 
osy jałmażny, a oto znowa się, „ bebra- 
i am . 

i Jaż w r. 1876 zaparły się kry lodu na O- 
„drze, i spowodowały wylew na  kilkomilowej 
przestrzeni. W ówczas zabrał się rząd do re“ 
|gulowania brzegów Odry, ulegając parcia po- 
waszechnego wołania prasy i ludności, Wszelako 
minęły trzy lata, a zaledwie rozpoczęto prace, 
jtak bardzo potrzebne. W tsm nagle wezbrała 
Odra w czerwca 1879 r., zniszczyła wsie i mia” 
stoczka na kilka mil, wyjsłowiła urodzajne 


pola. 
Zabożała ladność tych okolic, nie uratowała 
nie przy ponownej tej klęsce, a głód i ze niti 
idące choroby zajrzały jej w oczy. Na głos rot- 
paczy pospieszyli zewsząd ludzie z pomocą i 
ślązcy bracia nasi mieli sposobność przekonania 
się, kto im w potrzebie najwięcej okazał życz- 
liwości. Wreszcie przyszła i rządowa pomoc i 
było przynejmniej za co obsiać pola. 
* Zaledwie jednak siewy zostały pokończone, 
„gdy w miesiącn marcu b. r. znowa Odra zalała 


komisarzy okręgowych, którzy od kilkadziesię- | Wszelako w skatek pięknej pogody, która cię 
ciu lat baczne mają oko na postępowanie I6-|w maja, czerwca i lipcu uśmiechała, zazielenił 


| powrotu wszystkie tamy i wały napełnione były | dności polskiej. 


się nadspodziewanie piękne wyjałowione niwy 


Bądź jak bądź, sądzimy, że posłowie nasi |ludność znękana tylu klęskami nabrała nowej 
w razie przedłożenia przez rząd nowej ordyna* |otachy i chęci do pracy, pokładając nadzieje w 


cji powiatowej zabierą w tej sprawie głoś, 
domagać się będą równouprawnienia ludności 
polskiej z żywiołem niemieckim. 


Ten sam dziennik donosi ze Słape, pod 
d. 13. lipca co następaje : 
„Aby wam dać jakie takie wyobrażenia o 


brama tryumfalna ze Świateł, odbijająca SiĘ W | fałazowaniu historji przez Moskali nietyiko po 


głębiach czarnej wody. Ognie bengalskie na ra- 
chomych świetlanych łodziach, ogaie sztaczne i 
rakiety w tysiącznych barwach i kształtach 
wśród frenetycznych okrzyków radości i patrjo- 
tycznego uniesienia luda i wojska zakończyły u- 
roczystość dnia tego. - ` ; 

We wtorek dano o godzinie 7. bankiet dla 
prezydentów. Uczta była wysoce poważna, i 
wszyscy w wielkiem znajdowali się podniesie- 
nia ducha. Przemawiano wiels. Mər Ch>rbourga 
wniósł toast na cześć prezydentów. Dachowień- 
stwo znalazło się bardzo taktownie i pojednaw- 
6x0. Wielu księży było na bankiecie. Grevema 


pismach pablicznych, ale nawet w świątyni Pań- 
skiej z ambony, i to przez ich biskapa, posy- 
łam wam tę małą korespondencją. 

W dzień 23. maja rb. biskup szyzmatycki 
warszawski Leoncjusz, poświęcał nowo odświe- 
żoną cerkiew ta w Słupcy. Byłem przy csłym 
|tym obrzędzie i słyszałem kazanie, jakie ów bi- 
skap przy tej okazji wygłosił po raoskiewska, 
Nis byłbym go podawał do drnka, gdyby go 
wpierw nie był wydrukował dziennik gabernial- 
ny kaliski w lipcu rb., bo sądziłem, ża biskup 
nie pozwoli, by jego kłamstwa, któremi zniawa- 
ża i świętości katolickie, swój charakter i swo- 


proboszcz z Carentsa wręczył adres tej tresi: ją wiarę na takie bredułe pozwalającą, głoszo- 


„Panie prezydencie, dnchowieństwo nznaje z po- 
korą nejwyższą vaT której je wola Boga 
poddała; dlatego kościół tuszy, iż rząd nie od- 
mówi awej opieki joma i katolikom bez wyjąt- 
ku.“ Grevy odpowiedział, że cieszy go to bar- 
dzo. Kościół zaś niema się czego obawixć, gdyż 
stoi pod opieką prawa. 


Ziemie polskie. 

W kwestji zaprowadzenia nowej ordynącji 
powiatowej w W. ks. Poznańskiem pisze Poss- 
nerka, że prowincja poznańska, a zwłaszcza 
niemieccy jej mieszkańcy wielkie z projektowa- 
nej ordynacji odniosą korzyści, leca pod waran- 


NME 


kiem, aby szczególne rgkojmie, na które rząd 


Sa - <a - i zna mai A EA 


no po całym Świecie. Ala kiedy je om drukow 
kazał, niechź» więc i cały Świat wie, jakie to 
cz jest pojęcie prawdy i Śmiętości ko- 
ciola. 

Oto słowa kazania w wyjątku: 

, „Niniejszy obrzęd nasz przypadł na dzień 
święcony pamięci i czci apostołów słowiańskich 
áá. Metodyusza i Cyryla. Przypadkowa to ale 
ważne zdarzenie. Diiś bowiem cała Moskwa i 


rychłe .i obfte żniwa. 

O powodzi nikt nie myślał, woda w Odrze 
stała bardzo nisko, giy w tem nagle w nocy z 
6 na 7 b. m. urosła woda na 5 metrów, doszła 
wysokości niebywałej: i powódź, jakiej pamię: 
ladzka mie sięga, rozioczyła niszczącó fale 14 
nieszczęśliwą śląską ziemię. i 

A Sri tego, Wa się b że bem 
chny głos Się podni z wołaniem, aby 
nie zwlekał dłużej z naprawą i sprostowanie 
brzegów Odry, jeśli nie © aby Iądność całej 
pasai prowincji z głodu i niedostatka xmar- 

a. 

Nisktóre też miasta, jak Kośle, uchwaliły 
wobec tej ponownej klęski, wysłanie odnośnej 
petycji, którą zamierza przez wszystkie instan- 
cje przeprowadzić. Nie wątpimy, że inne miasta 
uczynią to samo, i ża sejm sam z własnej ini- 
cjatywy wywrze presję na rząd, aby pulącą tą 
sprawę przyspieszył. Jeżli do przyszłej wiosny 
nic się w tej mierze n'e stanie, wtedy możemy 
sig ponownej klęski spodziewań, a wszelkie 
składki i gubwaucje igre pójdą na Szląsk, 


atj jak w beczkę Danai 


roaka alojstomi | ramłojscowa 
* Podróż cesarska wywołała u nas ożywiony 


wszystkie kraje słowiańskie prawosławne, 0b-|rnch handlowy polskiemi stareżytneściani. Lita par 
chodzą uroczyście ich pamięć, jako mężów ró-|uy, karabele, spinki, gazy itd. ogromuie podske- 
wnych spostołom. Oni są bliscy nam prawosłą-|czyły w cenie. Dzisiaj pewien jegomość ofiarował 
wnym ! są blizcy i tej ta okoliey. Błogosławień-|260 zł. za Ówierś litego pasa. Stroje pelskie say- 


stwo bowiem ich słowa dosięgło 1 Moskali tak|ja po wnzystkich płerwasorzędnych naszych 
samo, jak się rozeszło po Czechach, Morawach, | wniach krawieckich, niestety Jędusk, jak 


Szlązku i Bałgarji w języka słowiańskim. 


I w tym ta zakątku tak samo jak po ca-lwiejskiego każe robić 


PEÓCO - 
się do» 
wiadujemy znaczna część naszego obywatelstwa 
sobie kostjamy we Wiednia. 


— Gwaltu góral nie zniesie — raczej zginie! 
— To mu sypną złota! 

. — Złota? —-zawołał mój ojciec z pewnym ro- 
dzajem oburzenia. — Alboż dożyliśmy już czasów prze- 
kupstwa i zdrady ? Alboż syn wolny gór i potoków, 
przestał już być orłem? Alboż przywara mieszkańca 
nizin, wkradła się już do jego szlachetnej natury? 
Złota! powiedziałeś Georgi. O! nie przyjmie on złota 
zj rąk wroga! Odepchnie ze wzgardą. Pod nogami 
zdepce! Nie rzucaj! — bo to są bracia nasi — i nasi 
obrońce ! 

— Bodajby się sprawdziły słowa wasze, dostojny 
książę! — rzekł z kornem uszanowaniem Ipsylanty. — 
"roskliwość o wasze bezpieczeństwo nasnnęła mi po- 
dejrźenie i obawę. Imię wasze, głośne tyloletniemi za- 
targi z Turkami, tkwi głęboko w pamięci Kara-Mustafy. 
Bogactwa zamku waszego, alboż to nie lep dla jego 
pożądliwej chciwości? Żeście mu książe na myśli, to 
pewna. Że mu przyjdzie chętka zemsty i zdobyczy — 
nic w tem niepodobnego. Że wszelkich gotów będzie 
użyć środków dla dopięcia celu — rzecz bardzo natu- 
ralna. Nie należy więc łudzić siebie zbytecznie, niepo- 
dobieństwem podołania przeszkodom, jakiemi was ob- 
warowała nątura. , Silnemu, co chce mocno, nie ma nic 
niepodobnego. Nie gwałtem ? to złotem! Nie złotem ? 
to namową -— zręcznem wyzyskaniem zawiści czyjejś, 
lub niechęci. A są tacy, dostojny książe, co zazdroszczą 
tobie. Są i być muszą! bo taka ludzka natura. Skoro 
więc są, znajdzie się pomiędzy niemi i nienawiść i 
zdrada ! l ; 


— Wytłómacz się jaśniej. Uważam, że masz kogoś 


na myśli... 

— Dpełnię wolę waszą dostojny książe! — rzekł 
z korną uległością Ipsylanty. — Mam rzeczywiście ko- 
goś na myśli... 

— Nazwij go! 

— Andreana Bibasko. 

— Co z tobą? Jakto — on miałby trzymać z Tur- 
kami przeciw nam ?,.. 

— Nie zaręczam, że tak jest — alə dopuszczam 
że tak być może. 
wy, Nie pogardzi żadnym środkiem, byle postawić na 
swojem. Nie poszanuje swej osobistej godności, bo jej 
nie posiada. Słowem gotów na wszystko — a żeście 
mu książe, odmówili ręki czcigodnej córki waszej, wre 
zatajoną nienawiścią ku wam, i bodaj czy nie poda sam 
Turkom myśli napadu i nie ułatwi takowego. 

Długo jeszcze biegła rozmowa po tym przedmio- 
cie. Późno już było. Odłożono więc użycie środków‘ o- 
strożności do jutra i udano się na spoczynek. Mój na- 
rzeczony odjechał do siebie, niespokojny i smutny. 
Wkrótce oniemiał zamek jak mogiła, bo wszystkich sen 
głęboki ukołysał. Jeduej mnie nie marzyło się nawet o 
spoczynku. Niewiem, przeczucie czyli po prostu wraże- 
nie z rozmowy wieczornej pozostałe, ale się uspokoić 
nie mogłam. Przyjąwszy błogosławieństwo matki mojej 
i ucałowawszy jej rękę na dobranoc, udałam -się do 
przyległego pokoju, który był moją sypialnią. i wycho- 


dził oknami na obszerny amfiteatr gór, przeciętych sie- . 


dmiogrodzkim gościńcera i okolonych pienistem korytem 


Człek on niedobry, podstępny, mści-. 


rzeczki, co po kamieniach szumiała. Na wyżynie skali- 
stej, panującej nad gęstwiną leśnych zarośli, stał za ową 
rzeczką, w niedalekiej od nas mecie, zameczek księcia 
Georga Ipsylantego. Widno mi było, jak w oknach mi- 
gało ruchome Światło. Snać czuwał jeszcze, i przebiegał 
frontowe komnaty. Stanęło w końcu światło i pozostało 
odtąd nieruchomem. Całą przestrzeń pomiędzy naszym 
zamkiem i księcia Georga, głęboka ciemność zaległą. 
Jedynemi jej gwiazdami były nasze dwa przeciwległe 
światła, rzekłby kto, dwa jasne godła tkliwego stosun. 
ku, jaki nas połączył na wieki. Noc była tak cicha, 
jakby wszystkie brzmienia natury nagle zamarły, oprócz 
jednego tylko, wód rzeczki. Usiadłam przy óknie, i pi- 
jąc Świeżą toń powietrza, pogrążyłam się w dumaniu- 
Przeszłość moja, pogodną była i jasną. Kochałam ro- 
dzieów moich, kochałam braci i wzajem od nich kocha- 
na, czegoż więcej żądać mogłam? Bywały wprawdzie 
chmurki i na mojem niebie. Bywały dnie smutku dla 
mnie, łez gorzkich dla matki, kiedy na wieść o gwał- 
tach janczarów tureckiego baszy, ojciec mój pośpieszał 
z braćmi w góry, obrońcą biednego ludu, mścicielem 
krzywd jego, Nieraz dui kilka nie wracał. Nieraz zgiełk 
walki i odgłosy wystrzałów dolatywały do nas zdaleka 
— akiedyśmy, razu jednego, wybiegły z matką nad rze- 
czkę zaczerpnąć chłodu w dzień skwarny, woda jej była 
czerwona — krwią bryzgi piany strzelały — i przera- 
żone, zapłakałyśmy gorzko. Lecz jaką za to bywała ta 
dość nasza, witając z powrotem ojea i braci moich! 
Czoła ich rycerskie jaśniały dumą zwycięztwa — spo. 
kojem dopełnionego obowiązku — a czerwień barwią 


` stal mieczów świadczyła, że nie próżnowały w ich alo- 


ni. Z lat nbiegiem wszystko się jednak zmieniło. Ojca, 
starość przygniotła — blizny osłabiły. A do tego, spo” 
kojniej się zrobiło w kraju. Ustały dawne zamęty i 
gwałty tureckich siepaczy. Ucichły zatem zatargi i boje, 
Z odmianą rzeczy krajowych, innym się też i zamek 
nasz ożywił duchem. Przestał być surowym i groźnym. 
Stał się uprzejmym i gwarnym. I jam też nie była tą 
co dawniej. Z dziecka wyrosłam na dziewicę. Młódź 
dostojniejsza kraju zbiegać się poczęła do nas. Nastały 
solenne uczty, łowy, gonitwy rycerskie, na których ob- 
woływana królową, zręczniejszym, z rąk moich rozdawa- 
łam nagrody. Wiedziano, żem córą bogatych rodziców: 
Mówiono żem.... nieszpetna. Cóż dziwnego, że: się nasz 
zamek coraz więcej gośćmi zaludniał? Stefano Filipesko 
i Andreano Bibasko, najmożniejsi ze śpadarów Mołdawii 
zaczęli jednocześnie dobijać się mojej ręki, Obydwa byli 
mężni, w ćwiczeniach rycerskich doskonali, dnmni z po. 
tęgi i rodu, zanadto nawet dumni, co ich czyniło szor- 
stkimi, nieprzyjemnymi w obejściu, i odstręczało od 
nich każdego. We mnie, wzbnudzali oni strach niewolny» 
podobny do wstrętu, jakiego doświadczamy w obec ja- 
dowitego gadu. Najukładniejsze ich zaloty, miały w s0- 
bie ćoś imponującego i dzikiego, a głos, kiedy mówili, 
napominał ostre dźwięki trąby albo łowieckiego rogu. 
Obydwa przekroczyli już metę pierwszej młodości, i zbli- 
żali się ku jesieni wieku. Pewnego dnia wszedł ojciec 
niespodzianie do mojej komnaty, i ucałowawszy w czoło | 
swoim zwyczajem, rzekł: 


(C.d.a.) | 


trań dobrze uszyć na Podolą, Wołynia i Ukrainie, który pod wzglę-| mi działami programu: IBerceuse Chopina. Mazurek 
A eaae razlę Jiowodsi te lekce- dem nikczemności i ohydnej fałszywej inayunacji na | swój (Re-mineur) i cały cjiklus Waldscenen Schuma- 
ważenia krajowego rękodzie«nictwa i przemysłu. szlachtę pelską przeszedł wazelkie jego poprzednie|na, tudzież swą hową kt|mpozycję t. j. jedną część 
Ten sam zarzut uczynił *ikżo musimy naszym pa- plotki. Otóż autor repliki w Ausland wymierzonej] swojego koucertu „Andakhte* z towarzyszeniem mu- 
niom, -jak się same nuzywają „z towarzystwa”. przeciw Franzosowi zbija ua podstawie dłagole-|zyki tntejsżej weteranów! ze Lwowa. Kompozycja. 
Mnóstwo sikien y'prowadzono z Paryża, a biedni tuiego pobytu w Królestwie i zabranych prowiń-jta wywarła ua słuchacźnch wielkie wrażenie, w 
nasi rmemieślnicy i kupcy stracili nadzieję, że się cjach puakt po punkcie fantastyczne opowiadanie, |czem niepospolity talent Ikompozycyjny pan C. oka- 
choć nieco padireperuje prizes przyjazd cesarza. — przedstawiając Franzosa jako „bezczelnego fałsze- |zał. W Andante tem słychać dwie szkoły, na któ- 
lemy, że w Paryżu gust kwitnie, wiemy jednak rza i kłamcę, który w kraju przezeń opisanym ui-|tych kompozytor się kaztałcił t. j. Bethsvena i 
także, 'se/ niejednokrotnie suknie sprowadzone s gdy nie był, ani go też wcale nie zna“. Odpowiedź | Chopina, ua koniec odegrał pan C. z wielką wer- 
Paryża nannieli przerabiać nasi rzemieślnicy. Nie na napisana jest z wszelką godnością i powagę, lecz|wą i życiem Rapsod dragi węgierski Liszta. 
tom et. — W Krakowie „pod baranami* pra- niemiłosiernie i dotkliwie chłoszcze winowajcę sar- Pan Lelek okazał mam się jako prawdziwy 
cuje 16 francuztich tapicerów sprowadzonych z Pa- kazmem i uszczypliwą ironią. W końcn odpowiedzi |inteligentny śpiewak, pos jadający śliczny, może nie 
ryż. Kilka lat temn bawił w naszem mieście Po- trafia autor Franzosa najbeleśniej w samo sedno, |zbyt silny, lecz wdzięczny pełen modulacji o pię- 
przez pięć lat zaszczytnie pracował w wykazuje bowiem, że w powieści „Hexe" zamie-|knej metodzie głos, czem sobie nie mało zjednał 
Jednym z pierWszorzędnych tapicerskich zakładów szczonej w Ueber Land und Meer, posłagiwał się |oklasków, gdy odśpiewał ę Wanderera Schuberta" i 
w Paryiu i był taki zręczny w swoim zawodzie, dosłownie całemi vstępami przetłumaczonemi z po-| „Non Ever“, tdzież kompozycje pieśni polskich W. 
do urządzał Wszystkie dekoracje podczas otwarcia wieści Kraszewskiego „Chata za wsią“. Tym spo-| Czerwińskiego: 1) Rolnik podolski. 2) Stąndary 
kanału Sueskiego, musia? jednak opuścić kraj z po- sobem więc odsłonił Franzosa jako literackiego pi-| polskie na Kremln. 3) Päosnka młodego wygnańca 
Woda braku roboty, Smutne to fakta. Choóbyśmy rata, oddając mu swoją drogą sarkastyczne uzna: | (słowa J. Lama). Piaśni te, które wkrótce z dru- 
niewiedzieć jak zręcznie pokrywali swą nędzę za- nie, że jako dla całego Azjaty najstosowniejszem |ku n Pillera we Lwowię wyjdą i na prawdziwe 
granicznym blichtrom, postępując dalej w ten spo- miejscem dla niego, jako epowiadacza bajek azja: | rospowszechnienie zasłagńją, znalazły w p. Czer- 


nienia z przypadkami chorobliwego rozdraźnionia jż jej posiadłości w: Europie będą gwarañ- 
umysłu i osłabionej zdolności do pracy umysłowej | owane, jeżeli wykona rozporządzenia kon- 
u dmiesh które te Przypady shorobawe Jedli dla | ferencji berlińskiej. Gabinet angielski nie wi- 
zawsgo kończy sią mogą w celach zakładów dla), , . dak ob ing iaktórych 
obłąkanych, to jednak na całe życie smutne pozo- | dzi je wobec postawionych z niektórych. 
stawią po sobia ślady, a do których to chorób niejstron żądań, potrzeby, wyjawiać zamiarów 
w małej mierze przyczyniła się szkoła, Cało zgro-|mocarstw w tym kierunku. Od czasu osta- 
madzenie jem nem głosowaniem 2 aldo ki tniego oświadczenia Granvilla nie zaszło nic 
iè istnieje wielkie nuiebezpieczeństwo w przeciąże- f i . 
niu młodzieży szkolnej wywołującem rozstrój ner- takiego, = by sp owodowało A rząd do ais 
wowy, który prowadzi często de pomięszania zmy-|M&na, Ze Porta w, Sprawie czarnogórsktaj 
słów, — prezydjum zaś zgromadzenia wezwanem |sprawiedliwych żądań nie usłucha. 
zostało do dalszego badania tej sprawy i przed- Konstantynopol dnia 13. sierpnia. Por- 
stawienia środków w eelu zapobieżenia złomu. ta wyseła do Albanii zamiast ministra woj- 
aa matn o oey jeee o Chak. Oti | Ao badi; Jóżbeala Piza aszduakika 
å p . * . t. o . w 
zdaje się, że wieść ta nie Pyta prawdziwą, albo- zip ostatniego 4 a ok wina: 
wiem Herold Petersburgski donosi, że w kwietniu |neralnym gubernatorem w Skodarze. Riza 
basza odjeżdża wkrótce z 2000 wojska do 
Albanii, inne 2000 wojska przeznaczone tam 
zostały z wyspy Krety. -Riza basza propo- 


| maja uwidził lewy brzeg rzeki Żółtej, na prze- 
strzeni 520 wiorst od Gui-Da. Dalsze posszkiwanie 
wstrzymane zostało przez nieprzebyte góry. Czer- 


i wies miał zuakomity podróżnik przepędzić w gô- è - Ą 

‘ób niedaleko zajdziemy. tyckich, byłaby Azja, gdyż wtedy może śmiało pu- | wińskim prawdriwie godnego interpretora dla swych| rach na- prawym Dana rzeki Żółtej, ua poładałn nuje, aby przeprowadzić konwencję z 18go 
= Od jatrg t, j. od 14. b. m. rozpoczyna się ścić wodza swej wyobraźni i rozpowiadać niestwo- | pięknych patrjotycznych myśli, od Gui Ds, lepiee zaś w górach na półaoe od Sia- kwietnia, a jeżeli to jest niemożliwem, od- 

koncentracją wojsk, które wezmą ndział w wielkich Tzone brednie o całej Asji! Gdy tylko słoneczko zabłyśnie, nową nam nie-|nip, W sierpnia zamierza pnócić się dalej przez |stąpić Czarnogórze Duciigno. 


tegorocznych manewrach. Kwatermistrze tych od-, * Niegrzeczno i w wysokim stopnia nietaktowne spodziankę i przyje ność | przygotowuje p. Keawe: 
działów, które jutro przymaszerują do Lwowa już postępowanie kelnerów w restauracji na dworeu ko- |Ty Budkowski tutejszy nątczyciel gimnastyki i tań- 
od kilku dni bawię tutaj i spełatają przygotowaw- lejowym Karola Ludwika powinno baczniejszą zwró- |ców, który z urozmajco programem urządza o- 
eze ezynneści. Jutro przybędą do Lwowa pułki ro- cić uwagę p. gospodarza, jeżeli o reputację swojego{ gnie bengalskie i obrazy | z żywych osób z Litua- 
Z6TWoye nr. 24 Parma Z Kołomyi, nr. 55 Gondra- zakładu dba cokolwiek. Tysiące endzoziemeów, | nii Grottgera w lasku nad stawem. Pan Budkow- 
sonrt z Brzeżan i nr. 58 Ludwik Salwator zo Sta- przez Lwów przejeżdżejących ładnego o naszejjski od lat 10 przybywający na sezon do Iwoni- 
nisła wowa jakoteż rezerwowa kompania 30. bata- grzeczności nabierze wyobrażenia, zwłaszcza u slu- | CZa. niemało przyczynia wię -do polepszenia stanu 
nu strzełeów z Brodów i 2. uzwadron 11. pułku żby po restauracjach, gdzie drogo każą sobie pła-|zdrowia ułomnych i słabych dziatek, udzielając na- 
ÓW ze Stryja. Dnia 15. b. m. stanie we Lwo-.ció, i zachowują się, jak gdyby łaskę gościom ro- |ukę gimnastyki w sposób: hygleniczny z niezmof- 
Wie zżtah 59. brygady » Czerniowiec, pułk rezer- bili, A o reszcie lepiej nie wzmiankować, nie ma- dowaną pracą i zajęciem, za co też niemałe uzna- | księgarni Polskiej i jest do nabycia we wszystkich 
Wewy piechoty nr. 41 Keilner i 6. batalion strzel- jąc dowodów in flagranti. Z równie niegrzecznem | nio w tym kieranku mu się należy, księgarniach. 
ców „polnych z Czerniowiec. Dnia 28. b. m. przy- i nietaktownem ebchodzeniem się spotkać się mo-| — Z Warszawy. Najświeśsze wieści donoszą, | —  Tydwień polski w zeszycie nr. 32. zawiera: 
de sztab 7. pułkn nłanów z Brzeżan, 24go sztab Źna i w niejednej restauracji w mieście, która jnż|zę carowicz Aleksander niezadługo (albo w końcu|Z ciężkich dni, powieść historyczna, napisał Teod. 
. pałka dragonów z Tarnopola, 80go pułki rezer- jako tako z łaski gości — w pierze porosła. bieżącego albo na początku przyszłego miesjąca)| Tom. Jeż (e. d.) — Pamiętniki powstańca z 1868 | 
Wowo piechoty nr. 15 Nassau z Tarnopela i nr. 80  *' Dyrekcja kolei Karola Ludwika urządziła na | zjedzie do nas na czas dłuższy, którego większą | 1864, przez Z. L. Sulimę (e. d.). — Woly robo- 
Gletein ge Złoczowa, 81go bataliony landwery nr. stacji w Mościskach 20 pokojów dla zagranicznych |część w Skierniewicach na polowaniu przepędzi.|cze przez autora kłopotów starego komendanta. — 
61, 82 i 65_ ze Sambora, Stanisławowa i Stryja; oficerów, którzy wezmą udział w manewrach. Oprócz | Carewicz przyjedzie zapewne s żoną, Jeśli zatem | Pochodzenie etyla w architekturze, przez Herberta 
- Września kdlumna bydła rneźnego, 3. września pociągu dworskiego nrządzony będzie osobny po-|donoszono, że wszystkie znakomitości carstwa i Spencera. — Tajemniczy posąg w Sais, wiersz przek 
ataliony landwery nr. 69, 70, 76 z Czortkowa, cjąg z Wiednia dla oficerów sztabowych, wszystkie „najwyżej* położone osobistości obecne] W. W. — Dziwne karjery, powieść przez J. La- 
Byczacza i Kocmania (na Bukowinie) i sztabowa; = Na wystawie uklepowej handlu pp. Seyfarta | będą przy manewrach wrżedniowych pod Kijowem, |ma (e. d.) — Wspomnienia lekarza z czasów woj- 
panis dla wschodniego korpusu z 68. batalionu ; Dydyńskiego znajduje się wyborny portret 12- | to już najwyższa po samym panującym owobistość [ny turecko-moskiewskiej z r. 1877—78, przez dr. 
landwery z Brodów, nakoniee 4. września trzy ba- letniej panny Z. pędzia utalentowanego naszego | W państwie, jakim jest bezwątpienia Aleksander | A. Soikę. — Piśmienuictwo polikie, przez W. J. 
terje ciężkiej artylerji i 2 kompanie inżynierskie. |portrecisty p. Andrzeja Grabowskiego. Na tejże | Aleksandrowicz, schowa się w Skiarpiewiegki saką- | Wdowiszewskiego. — Kronika tygedniowa.— Wia- 
Oddgiały te będą w następujący sposób we LW6-'gamej wystawie oglądaliśmy prawdziwie artysty- |tek, oddając się niewinnym uclechom. mystiwskim ||domości z kraja i xe świata. +- Muchy poryolite. 
wió rozlokowane: pułki rezerwowe piechoty nr. 24 esne reprodukcje fotograficzne ostatniego dzieła |innym bynajmniej o wielką politykę nie potrącają- 


— W Paryżu wyszła niedawno praca dr. Ant. 
I £lw dsiesięcia szopsch cegielnianych na mące Makarta „Łowy Djany.* cym zabawom. Także npada przez to pogłoska, | Małsckiego: Grammaire. histori we de 
rôpoeo (ulica Snopkowska), pułk rez. p. nr. w, jakoby następca trona u się miał ua: spotkanie [za Tann pea ko ai aż ny, A 
tabryce p. Pietscha na Łyczakowie, pułk rez. piec. | * Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie, dać nie ngue polonaise, yła poprzednio prze 


rozpisuje konkurs na posadę asystenta przy kato- | 97577 Franciszka Józefa do Galicji, aby być ró-|stawioną akademii franeuskiej i według wamianki 
o gaera aE Arina a laki dróg i "OBR K pA. Aai poda- wnocześnie świadkiem owych manewrów wojsko-|w Revue critique d'histoire et deńdiitórature zyskała 


Alaszany, Ugra i Kiachtę. 


Przyjechali dnia 13. sierpnia 1880. 

HOTEL ZORZA: A. hr. Borkowski z Szlę- 
chcinea. St. kr. Dzieduszycki z Gwożdźca. J. lz. 
Koziebrodzki z Podhajczyk. G. Gołogan z Mo 
akwy. St. Jabłonowski z Szlachóinca. W. Przyby- 
sławski z Czortowie. m | , 

HOTEL RUROPAJSKE; K. Winziśki z Ta- 
rady. M. Sóżafńnki z Wolisy. 

HOTRL LANGA: E; Opolski z Żarawna. H, 
Porak z Pustomyt. H. Frkuke! z Brodów. F. Ko- 
zubowski z Krakowa. 

HOTEL ANGIELSKI: L. Janocha x Oberty- 
na. A. Łucki z Sarn. A. Udrycki s Choronowa. 
A. Soroczyński z Chliwczan. Dr. K. Wurst s Kos 
sowa. Dr. E, Steraklar £ Taraopola. _. 

HOTEL LAZARUSA : A. Kowaz z Jawo- 
rowa: H. Greli z Tarnopola: N: Lów z Sędrisze- © 
wa. A. Weinreb z Grzymałowa. L. Dankner z 
Olchowiec. H, Schulman ze Stanisławowa. B. Ja- 
wits z Grsymółowa. J. Grilaberz z alaca. A. 
Szamlowicz z Jass. S. Bornadianer 3 Wiodais, Z 


Z 


Wiadomości literackie naukowe | artystyczne, 


—  Polstyka delegacji galicyjskiej przedstawiona 
przez dr. Ludwika Wolskiego, posła lwówakiego 
do Rady państwa w Wiedniu, zawierająca eprawo- 
zdaałe z czynności delegacji polskiej w Wieduła w 
ostatnim roks, opuściła prasę we Lwowie nakładem 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru Iwowaskiegeo. 
“ODOH 


DO KRAKOWA: o godzinie IO min. 50 przed półnecą 


i wych i przyjęcia tak mocno rząd moskiewski w 0- |tam nowszechne uznanie. 
bioży i w prywatnych kwaterach na ulicy Zielonej, | "is do kofica "n j koranie, br. Załuski |077 Kolsoych. Wazelkie przygotowania na spodzie: nS ae 
batålio strzelców nr. 5 w msgazynie zbożowym Poseł suatrjacki w Tohora P m yi wany i zapowiadany przyjazd oarewicza pokojowe 

kołe dworca ezerniowieckiego, rezerwowa kompania który kilka dni tema był we Lwowie, bawi obeenie | jedynie budzić mogą myśli i uczucia. Pominę uro- 


30. batalionu strzelców w Czerwonym klasztorze, W Wiednia. czystości podczas przejazdu przek Warszawę, gdzie 
pułk roz. p. nr. 15 w krytej ujeżdźalni artylerzye: | * (Statystyka pocztowa.) W lipcu b.|się kilka dni carewicz chee zatrzymać. Nie będą 
kiej i szopach na działa, pulk rez. piech. nr. 80 w r. nadano we Lwowie: 174.097 listów prywatnych |różne od wszystkich innych recapeyj. Mieszkańcom 
murowanym szpichierzu Domsowskiego m'yna paro- niepoleconych , (między temi 7103 do adresatów „dozwoli się“ znowu wywiesić chorągwić a wie- 
wego przy ulicy Młynurskiej, batalion strzelców nr. w miejsen), 58.598 kart  korespondencyjnych, |czorem wstawić po dwie świeczki w każde okno 
16 w murowarym szpichlerzu Domsowskiego bro- 8.743 posyłek pod opaską, — 4976 posyłek £ frontowe, ludziom zaś na uiicy podczas przejazdu 
wadu przy ulicy Kleparowskiej, 2. szwadron 11. próbkami, — 148.473 egzemplarzy gazet, — 76.879 |gję znajdującym „zaleci się* zdejmowanie czapek i 
pułku ułanow w Białokorszczy, Lewandówee i Bo- listów urzędowych, — 37.430 listów poleconych, — | krzyczenie „hura!“ — Nie obędzie się zapewne I 
Gdanówce w prywatnych kwaterach, sztab 7. pułku 7.845 przekazów na kwotę 301.037 zł. 72 c., —|bez małej recepcji lub agdjencji na zamka lub W 
ułanów w Gablencówce, Sokolnikach i Znbrzy, sztab; 60.830 posyłek wartościowych (między temi 11.729) Belwederze, która uszczęśjiwi rozmaitych jenera- 
9. pułku dragonów w innych okolicznych włeściach, ga pobraniem pocztowem, w kwocie 116.976 zł. 35 c.) |łów i wysokich czynowników, czemn aię dziwić nie 
batalion landwery nr. 68 w dawnej fabryce papie-: Ogółem 577.871 posyłek, zatem o 2745 więcej niż| można, a nszczęśliwi tskże i ten zacny zastęp 
M Jürgensa i lokalnościach ogroda Prochaski, ba-;w lipcu r. 1879. szambelanów z naszego zpołaczeństwa, nie mogą- 
talion landwery nr. 61 w cegielni Joela Menkesa i Nadeszło zaś do Lwowa; 153.796 listów pry- | cych się nigdy wyleczyć z pasji całowania wyso: 

łowicza przy ulicy Snopkowskiej, batalion landw.! watnych niepol., 44.998 kart korespondencyjnych ;|kjch rączek, czema już także dziwić się nie ma 
Ar, 63 w eegeglut banku budowniczego obok drogi 19.731 posyłek pod opaską, — 4529 posyłek Zipo co. Możnaby tylko ubolewać, gdyby jednakże 
-Bichowskiej, batalion landw. nr. 65 w eegialni Kar- | próbkami, 26.121 egzemplarzy gazet, — 34.253 li- |nbołewanie takie na eośkoiwiek przydać się mogło; 
kop: obok drogi Siechowsklej, batalion landw. nr. stów urzędowych, — 33.391 listów poleconych, —| W Skierniewicach oprócz Straącania pyłu na me- 
"B9 w cegielni Izaka Menkesa na Zofńówee, batalion | 16.167 przekazów na kwotę 321.174 źł.21'/,c., 29.868 blach i ścianach po zmarłym Barjatyńskim, zapo- 
landw. nr. 70 w cegielni banku budowniczego koło | posyłek wartościowych (między temi 2012 za pe- 
drogi Siechowskiej, batalicz Jandw. nr. 76 w eegel-| braniem w kwocie 18.796 zł. 47 c.). Ogółem ponyłek 
ni Laskowskiego na Rurach, sztąbowa kompania |362,844 zatem o 812 więcej niż w lipca roku ze- 
"SB. batalionu landw. w koszarach pikiety pożaro: | szłego. 


wk, ciężkie baterje w koszarach Ferdynanda, kom- + Wiadomości polisyjne z d. 12. sierpnia. | stopie. 
po à rek a ampun kry" | „ia Skradnione: panu S. K. z pomieszkania tę i w W Brix aresztowano 15-letniego syna in- 
| niec tudzio nale oiumny bycia rześncgo W| przy ulicy Zamarstynowskiej dwa złoto pierścionki | troligatora Gregra i ò rok starszą o siostrę zaj DAS l ą | 
| deniu trausportowym, a bydło na ogrodzie Jabło-|. aiei jedon z wiszniowym kamyczkiem a | fałszowanie 10-reńskowych egen Ra Falsyfikaty | Księcia Aleksandra z letniej przejażdżki ma na- 
newskich, Sztandary wszystkich oddziałów będą jeden pęknięty z białym kamyczkiem i parę zło- |były znakomicie wykonano i to bes źsdnych przy- stąpić mianowanie posła bułgarskiego przy rzą- 
złożone na głównym edwachu. Gdzie się okaże po- | tych małych kniczyków. — Panu B. S. z wozu na |rządów, tylko ręcznie.  - dzie czarnogórskim, a wedłąg niebezpodstaw- 
* S.p. dr. E. Blnmenfeld, o którego śmierci| wał się tales wełniany srebrnym szychem obszyty, | „ję się bidea nowi SANkA cesars mą „pew! „dosto, 
pedaliśmy wezorsj wiadomość, był w zwoim czasie | kilka fontów bawałny, -2 pary rsemieai do modli- | D aisiaj po poładniu prapijchał itataj <ks: ga ue Równocześnie wieść niesie, iż brat czarnogór- 
dym KSESSBEJDON, ety  naszęgo |twy wływinych Hamta czerwony, q,.|muński wraz z żoną. Ubrany był po eywilaemu, | na posła księcia Mikołaja przy dworze wiedeń- 
dn, mianowicie mięszy ludnością żydowską, za- Pani G. H. zgubiła w drodze z uliey Akade- Na dworca przyjmowała” go posólstwo ruuuńskie na p ęcia olaja pary ó 
tzavbi? sobie postępowaniem swojem sumiennem ©-|mickiej na ulicę Zimorowicza brauzoletkę składa- |, wisi urzędniey kolejowi. — Bawił tu Kilka dni skim przeznaczonym wstał. Zważywszy, iż| Ogólnego rolnicz. t, 
śe jace się z sześciu starożytnych srebrnych monet |yjixe, ale nikego nie przyjmował u uiebie. 


ssd zaafanie | poważanie, zaś jako JU 
| ora wskięgo zasłużył sobie na cześć naszą onych srebrnomi kostkami. ' rworacolitochni 
iom E oan 10. b. m, oddano komisarjatowi dziel- | -7 Towarzystwo poli koweki 


Gospodarstwo przem i handel. 


Sambor, 12. sierpnia. (Złe arodzaje i słoty |’ 
przeszkadzają w zbiorze.) Kiedy z łunaych okolis 
kraja. znachodzą się w Gas. Narod. koresponden- 
cje, z Samborskiego są one albo bardzo rzadko 
albo weale ich nie ma. Donoszę przeto, ie uro- |DO STANISŁAWOWA: na bóryj: o godz. 6 min. 87 rano, 
dzaje są u nas tego roku wcale liche. Na wiosnę : 
żyta */, pottzeba było przeorać ; upały w enorweu Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzaccza: o godz. 
t lipon były szkodliwe dla wegetacyj ; siana I ko- 
nicia niezmiernie mało, pszenice ozima rzadkie, 
zboże jarzynne t. j. jęczmień, groch, owzy w wielu 
miejscach poprzypalane. Ale 6o najgorsza, że od 
rach tygodni ciągła deszeze padają i uis możua |! 
wozić do stodół; wszystko w polu gnije albo w d ' Imi Hpg 
kopach albo na pomieci. Więe. aie tylko bardzo | Z CZEBNIO WIEC wo goli 10 pat B wiam, podias 
mało utodziło się, ale i tej odrobiny co sią uro: ono! A. rj c i kir poA a 
dziła, zebrać nie można. Pszenica wszystka w ko- |, Po, pęładnia iq gar 
pach w polu, żyta zwiesiono iędwie "|," reszta w STANBŁAWOWA:za megj: I Jk. minara 
poln gfhde, jęszmiona i grochy mała gdzie SWie-| amme = 3 
ziono. 


walnrrany far. Mar. | elt wiadomośc 


Między Bułgśrja a Czarnogórą, zdaje się, 


wiaądają tylko wielkie i świetne polowania. Na u- 
ezczenie Zaś gościa ma się odbyć manewr kawa- 
lerji, prawdopodobnia w małych rozmiarach, nie- 
przechodzących lieabę jednej dywizji na pokojowej 


Lwów, z Izby kaadlowej, 18. sierpnia. 
"1 aa a deg, | 
ponu bieżącego 

Kolej galio. Bria Ludwika. . 274 75 277 56 
nù liwowsko-Czerniow.-Jaska . 166,— 169 — 
Banka Rypot. galic. po 200 zł. . 296 — 500 — 
» kredyt. galic. po 200 zir. 250 "AL 254 kp 

II. Listy zastawke xa 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego), 

Tow. kred. galio. 5 prot. w. a.. 97 80 98-80 
Lao . á a w» - 9150 9250 
5 ,„ okre. . 9780 98 80 


niem szkoły, ochronki dla dzieci i domu sia- 
„kadzie bożnicy, w której światła część apołe- 


I. trzylet chłopca niewiadomych rodziców, | W Monachium x przyczyry małej liczby członków, |nia posła do Bałgarji pewną doniosłość poli- | Obligacje komin, 100 -— 
| sstlztwa żydowskiego nabożeństwa swę odbywa. ndk PS w zadedcjo, z '|w dnia 17. lipos r, b. roxwiąsanem zostało; cały treig l Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 — = 
| Daldal ws wychował w cnetach -obywatelskich i zań majątek tegoż wedłig statutów przenzedł na Rząd bułgarski zamierza zaprowadzić a|Lesy miasta Krakowa.. E pozd 
| dacką wy nT "tw własność Towarzystwa bmitniej pomocy słąchaczów | giebio wal kraj ‘sreb Stani : -B7-50- — 
<= patrjotycznym. Cześć jego pamięci. "w | y wiebie walstę krajową, pieniądze w srebrze ij s » AOWA. .  . 25 50 27.59 
X Owistowa Baozadka wybrała do depa-|. ;, FWonioz 12. śferpnia, U nas od kilka dni |politechniki we Lwowie. Podając to do ogólnej|miedzi mają być wybite w Paryżu. Porta będzie V. Monety. EAC 
taoi da anzyj ła oearza br Edwarda Błażow. fote panuje, smutno, osierocone są te piękne spa- wiadomości i dziękując sianownym redakojom, to-| prawdopodobnie óponowałą, gdyż prawo wybi-|Dukat holenderski (107 GOC i3 (544 BEŻ 
skiego Pepas. Władysława Czajkowskiego wice. |99r)> Osamotniena piękna Bełkotka, która może w | warzystwom, paray haopowym biernym i wasy-|jánia monet służy jedynie samodzielnym mo-| „ cesarki = u0un. 646 556 
prezesa, Artusa Cieleckiego, Monasterakiego wło- | ropie Jest jedyną w swoim rodzaja, i pewno gdy: |rtkim, którzy słowóm i czynem przyeźymiali się do |earstwom, jednakowoż nie ma żxdn$ch wido-|Napolsondor . , + 00473981 941. 
; śalanina wójta y Kujdanowa i Matkowskiego posła by turyści angielscy © niej zasłyszeli, to niejedne- |rozwoju Towarzystwa uawiego, cieszymy sią sara- |ków, aby i ta reklamacja Porty wysłachaną z0-| Półimperjał rosyjski s «..09487 . 978. 
| na sejm krajo Daputacja postanowiła na przy: | 8° by to cndo natury w swe strony zwabiło, 60 | zem nadzieją, że ushanie to i poparcie, jakiegośmy stała; przecież nad wszystkiemi jej reklamacja- | Rubel rosyjski srebrmy `. 180 1% 
jęcie cesarza udać aig do Krakowa PEY: | tak pięknie zami NALE „4 p. pa y eee będzie udziąbm i spadkobierców na-|gj przechohzi Bałgarja po prostu do porządku. „.  „ . papierowy . — . 1% 1% 
* Dzienniki wied > Pol w swych pleśniaca opiowa!: a : Zarząd, | dziennego. = |100 marek niemieckich ,. .. 57.36 58 — 
na emoty m pW, S A ya guy, |Jak się tyka Asti zgi o |do menka 10 misję 
tak uprzejmie wszędzie przyjmują. Deutsche Ztg. 0 jak IEN przez dnszę przepływa ! sziet . donosi o następującej omyłes tele- Kłopoty finansowe są w stolicy Tarcji gaj SPpony, = Bre , , . 98260 1 


Uważa n. p. za nader kemiezne, że turyści wszę- 


graficznej: Gdy pułkownika Synge rozbójnicy ma-| porządku dziennym. D. 7. b. m. rozpoczął się 
dzie po drodze spotykają deputacje i łuki trynm- 


Czysty się płomień z twych nurtów dobywa,  |ggdańscy pojmali do niewali, korespondent loudyń. | Ramazan, m pónieważ ne to Święto musiano Wy- 


EE p ih, l M 
A czcią przejęci nad źródłami twemi KURS. GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Iwoniez to piękne uroczo ustronie, jedyny za- 
kład jodowo-bromowy w swoim rodzaja w całej 
Polsce, w zupełności odpowiadający swemu zada- 
nin, dzięki zabiegom i troskliwości dwóch lekarzy 
zdrojowych dr. med. Dębickiego i Świrskiego, od 
lat 10 w skutek nieszczędzonych wkładów wła- 
ściciela tegoż p. Michała hr. Załnakiego do niepo- 
znania sią rozrasta, a przez umiejętne i znako- 
mite kierownictwo dyrektora zakładu p. Ulenieckie- 
go ciągle tak aig podnosi, że przy pobndowanych, 
kosztownych i gustownie urządzonych willach, od 
powiednich potrzebom łazienkach, tndzież ozdobnych 
i prześlicznych spacerach, wkrótce z najpierwsze: 
mi zdrojowiskami w Earopie konkurencję wytrzyma. 

Niebo płacze, smutek na dwerze panuje, na- 
tomiast co wieczór dość licznie jeszczo tu bawiąda 


skiej ilustracji przesłał redakcji sw isma te-| płacić żółnierżom i dnik | i . Sierpni sd t 
ae ie zła wola, (o daieonikarstwo wia.|  Włelnimy Boga w cudach naszej sieni. legram: „Colonel Synge àsa fev anlevé par |dnomiesięczcy żołd i płacę, wypadło a z godzina dna 2 miast 27 oai 

BB wane te ale Tiosat. Gin. sę oei0b WYRY 1 mar trold OSY, brigands“ t. j. pułkownik Ryłkgo*zostklć jig |olągnąć połycikę. Minister skarba żądał więc |Losy kredytowe 178.— er. kred. 259.30 
kiedy nie można uścić żadnoj s osobności, aby CYNA afpäd siokiimjakonii; swojej fermie przez rozbójdikón, W oleg od grupy bankierów, która włięła na siebie ad-]Anglo-anstr. 134.25 Unionsbank 111.80 
nie dokaczyć Polakow 1 Dla oregoż obi nie-mie- wte was M ep w 5 seohtejr sa ferme wynzło jako st sa femme (i Jego żona) | ministrację sześciu podatków pośrednich, 150.000 | Kolej Kar. Lud, 376,60 __Nordbeka 247, — 
libyśmy grzecznie przyjmować francuskiego litera- ZE nia ynan a Zrobiono zaraz ilustracją, przedstawiającą jak ros- | lirów tureckich, ale otrzymał zaledwie 50.000 | Kolej Połud. — 81—,  , Kolej ALGI. 158.25 


ta, choć go Niemey nazywają „ein Reiso-pam- 
Dhletist", czyż mielibyśmy wię wraz s Niemcami 


bójniey porywają pułkownika wraz z żoną. Tym- |lirów, których nawet niechętnie pożyczono, Kolej Elżbiety: 191.25 
gniewać na niego za jego „Voyage au pays des 
| milliards?s 


"Kolej Liw.-czer, 167. 
czasem onie pana Syng nie złego stać mię nie i Wég. Nordosth 148.25 Wet: Oomanał. Fi" 
rwa z tej prostej przyzyny, że jest on kawa- Rzym d. 13. sierpnia, „Diritto“ zape- | Weg. obl. Żyj gi Galis, indemniu. 97.50 

— W Rzymie utwozył się komitet celem u-| V% "rg o. por Beatę Weg. 6,/"109.65 zreskie 
rządzenia wystawy międzynarodowej w latach 1885 | dzie „Enchanteresse* udą się na morze L 4 wes Śr + re NOW ay: > 
do 1886. Komitet skłaća się z księcia Borghese, | Śródziemne, prawdopodobnie do Neapolu, ce- |Tosy wągier. 115.— Marki niemieckie —— 
bankiera Perlcoli, Torloua, p. Ratanzi'ego i in-|lem leczenia się. Usposobienia bardzo silne. 
NE cz PACK. Bb WOP OZ 

o b wy ma sta- | „; i - GE: 2 mi i 0 10 u em: 
gć pomiędzy willami Boghesego, Corsiniego 1 Tor- | osezjalnej winszowali ministrowie Greve- żędyłowe 376.90 Anglo-kastrjas. 123.50 
łesji. Kapitału niezbędogo dostazosą akcje $00-| "u Podróży do Cherbourga, minister spraw | Kolei Kar, Lud, 276.— Kolej Połudu,  81.— 
frankowe. Książę Aosta, minirtrowie, członkowie| wewnętrznych przyjmował następnie kilku |njonsbank . 110.80 Napoleondor . 9.34, 
Izb podpisali nię już ua inaczne sumy, Gambetta i| prefektów, którym udzielał pisemnych instruk- | Rosyj. banknoty 1.28 Usposokienie: cicha, 


| NAKED konitotowi jaknajenorgleztioj- |cyj, dotyczących zastosowania dekretów na- Berlim d. 12. sierpnia. 


l * W skutek oberwania się gzymsu z trzypią- 
| trowej kamieniey pod 1. 11 w rynku ciężko skale- 
Czoną została Chana Spritzer licząca lat 20, córka 
Rebeki Spritzer wdowy zamieszkałej pod l. 19 
przy ulicy Szpitalnej, Wdrożono śledztwo z powo- 

` du tego wypadku. 


wiedeśakich, ów nisfortunny „bajarz z Pół-Asji”, 


i i učzielai : odzina 5 minut 36 po dniu ; 
czekał nię w ostatnim nrze naukowego i powsze-| publiczność zgromadza się w pięknej koncertowej sali p = ; przeciwko kongregacyj użzielających nauk’. = k. 218.96 - ! 
tygodnika Ausland należyte -|i piękny obras nam się przedstawia: przy rzęaistem| — Przeciążenie nłodzieży szkolnej na- Bruksolis d. 13. sierpnia.  „Monitenr rów tar: jakie 
oe pa Jui poprzednio po aeri eco dni i dobrej muzyce odbywają się ochoczo tań- ukami. W dniach 3. i L. b. m. odbywał sią wiec Fa g Lombardy 141.— Galicyjskie 
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.„ Gg Wosystkie palęcenia z piowineji wykonają sią betwłochnią 
I po kursie ściennym, bos doliczgnis prowisji. 5003 4—7 
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będą oprocóntowane tylko po A hz 90-dniowem wypó- 3 
wiedzeniem. ży, 
£ Lwów dnia 26. marca. 18580, 
| 2131 3—7 1» yrek ej a. 

A [Przedruk nie będzie opłacony.) : | gý» 3 
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